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Wychodzi codziennie oprócz dni następujących po Świętach uroczystych i aiedzie- 
iach. — Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 sKantorsen. Ob­
wieszczenia przyjmują się za opłata oq wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 4, za 2-krotne k. 6, za 3-krotne kop. 8. — Artykuły nadsyłane do zamieszcza­
nia w Dzienniku nie zwracają się. — Listy przyjmują się tylko frankowane. We 

wszystkiem co dotyczy Dziennika, nalety odnosić się wprost do jJyreKcu.

Prenumerata w Warszawie: Bocznie rs. 8. —Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2.__
Miesięcznie kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenum erata nie przyj- 

p  9  rnnje się; — Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się miesię-
I W i i .  żó, csnie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie:

Bocznie rs. 9 k. 20. — Półrocznie rs. 4 k. 60. — Kwartalnie rs. 2 k. 30. — Za prze­
syłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się Ra. 1.

Z powodu nadchodzącego kw arta łu  4-go, 
i w obec coraz wzrastającej cyfry prenum e­
ratorów , D yrekcja  uważa za stosowne pro­
sić o ja k  najwcześniejsze zgłaszanie się z 
prenum eratą, szczególniej na p ro w in c ji, na 
w łaściw ych stacjach pocztowych, gdyż tą  
drogą zapisane egzem plarze nie tylko do­
starczane są najspieszniej i najregularniej, ale 
zarazem z oszczędzeniem porto, niezbędnego 
na posyłkę pieniędzy do D yrekcji.

Opóźniający się sami sobie winę przypiszą, 
jeśli D yrekcja, odbijając liczbę egzemplarzy 
odpowiednią wczesnym zapisom, nie będzie 
w stanie później zgłaszającym się dostarczyć 
całkow itego kom pletu swego pisma.

Cena Dziennika pozoslaje łaź sa­
ma jak  dotychczas, io jesf:

w W a r sz a w ie ,  z  roznoszeniem:  
rocznie rs. 8 kop. C»0.

kwartalnie „ 2 „ !5.
m ies ięcznie  . „ ,, 72.

na stacjach pocz tow ych ,  w  K r ó le ­
stwie:  rocznie rs. 9 kop. 20

kwartalnie 2 ,, 30
Prenumerata na stacjach poczto­

w y c h  na mniej jak  na kwarta! nie 
przyjmuje się. 

Pragnący odbierać Dziennik  po­
cztą w kopertach, dopłacają oprócz 
tego kw arta ln ie  rs. 1. 

Do Cesarstwa D ziennnik  inaczej 
jak w kopertach prenumerowany  
być nie może.

S P I S  R Z E C Z Y
D ZIA Ł U R Z Ę D O W Y . — K om isja rząd. ośw. pub l.— 

K om isja rząd . spr. wewn. i duch. — Z arząd  poczt. — D y ­
rekcja ubezp .— W arszaw ski ober-policm ajster. — R ada 
gł. opiek. zak ł. dobr. — U rząd lekarsk i m. W arsz. — R ada 
zarzadz. tow arz. drogi żel. fabrycz.-łodz.

DZIAŁ N IE U R Z Ę D O W Y . — Warszawa: Przegląd 
polityczny. — P oby t N ajaśn ie jszyeh  P aństw a w Ilinsko- 
je . — K ronika brukow a. — W ystaw a fotografij. — L a  F ran­
ce mus. — O m nibusy. — rozporządzenia w ojskow e.— P rz e ­
m ianow anie.— D yrekcja  te leg r.— Telegram  z B rest. — S a­
mowary patentow ane. —  Ameryka. San D om ingo.—  
H aiti. — Anglja. A resztow ania.— Fenieni. — Ks. A m a­
deusz.— Austrja. Zaprzeczenie. — K w estja w enecka. —  
Dauja. Sumy zundzkie. — Francja. Praw o odpowie­
dzi. — Hiszpanja. K w estja rzym ska. — C holera. — 
Niemcy. T ra k ta t handlow y.— Portugalja. C holera. 
—Prusy. Przyłączenie L au en b u rg a .— Włochy. P ro ­
gram  m azz in is tow sk i.- Jen . Lam oriciere. — Eorespon- 
daiiC JS  z W arty , Lwowa i Z uric liu .— Książeczka Z 
notatkami kom isarza pełnom ocnego, b. rządu narodo­
wego. — Reforma finansów (operacja likw idacyjna). 
— Kronika.—Felieton (Ciernie kwitnące; c. d.).

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
Warszawa, rnia 15 (27) Września.

K om isja R ząd  wa Oświecenia Publicznego  podaje 
niniejszem do wiadomości, że Z ak łady  N aukowe średnie 
rusk ie , dla ludności greko-unickiej o tw arte zostaną: P ro- 
gimnazjum w B iały 29 września (11 październ ika), a  
G im nazjum  w Chełm ie z istniejącem i przy hiem  kursam i 
Pedagogicznem i 2 (14) października r. b. Zapis uczniów 
do powyższych zakładów  rozpocznie się z dniem  15 (27 ) 
w rześnia r. b.

K om isja Rządowa Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych, na posiedzeniu swojem z dnia 17 (2 9 ) L ipca 1865 
r ., udzieliła pozwolenie do p rak ty k i lekarskiej w K ró le­
stwie Polskiem  P. L ipińskiem u W ładysław owi, L ekarzo ­
wi wykwalifikowanem u przez wydział lekarsk i Szkoły 
Głównej W arszaw skiej w dniu 15 (27 ) L ipca 1865 r.

Z arząd  Poczt w Królestwie Polskiem  podaje do p o ­
wszechnej wiadomości, że w m. Bychawie powiecie L u ­
belskim , otw orzoną zosta ła  S ta ' ja  Pocztow a i urządzono

bieg poczt wózkowych z Bychawy do L ub lina  i  napowrót 
pięć razy na tydzień. P rzy  pocztach tych  zab ie rać  się  
m ogą podróżujący za op łatą  po 2 %  kop. sr. od osoby 
na  w iorstę i za rzeczy po */2 kop. od funta, za ca łą  od­
ległość od jednej stacji do drugiej. O dległość od B y­
chawy do L ublina wynosi w iorst 27. W E kspedycji 
Poczt w Bychawie oddaw aną być może na pocztę i od ­
b ieraną  z niej wszelka korespondencja listow a, oraz p ie ­
niądze i posyłki, tudzież prenum erow ane być m ogą g a ­
zety i pism a perjodyczne, tak  krajow e, jak o  też w C e­
sarstw ie i za granicą wychodzące.

D yrekcja Ubezpieczeń zaw iadam ia, że G łówna K asa  
Oszczędności z K antorem  Pomocniczym w gm achu szkol­
nym za kościołem Ś-go A leksandra, przy a lei B elw eder- 
skiej pomieszczonym, w tygodniu uplyniónym  do dnia 12 
(17 ) W rześnia roku bież. włącznie, wydała książeczek  
no * ych 61 , na k tóre , tudzież na daw niejsze w 261 
wnioskach złożono rs. 6 ,896  kop. 68 :/2. N a żądanie zaś 
104 uczestników (prócz procentu rs. 46 k. g8 '/2 na le ­
żnego za rok  bieżący od całkowitych odbiorów) w ypła­
ciła rs. 4 ,6 2 7  k. 8 2 '/2 i um orzyła książeczek 38. P rze ­
to  uczestników  16 ,838 , posiada kap ita ł rub . sr. 5 9 5 ,6 9 1  
kop. 92  '/2.

W arszawski Ober -  Policmajster.  —  P rzedsięb rane  
przez w arszaw ską w ykonawczą policję środki d la  zapo­
bieżenia zdarzającym  się bardzo często różnym  k radzie­
żom w hotelach, dom ach zajezdnych, restau racjach , cu­
kiern iach  i kaw iarniach, dotąd  z powodu obojętności i 
uchylania się w łaścicieli zakładów  pom ienionych od  
w spółdziałania policji okazały  się bezowocnemi; celem  
więc skutecznego zapobieżenia tego rodzaju  kradzieżom , 
oraz zabezpieczenia ta k  podróżnych ja k o  też w ogóle 
osoby zak łady  publiczne zw iedzające od strat,, przez k ra ­
dzieże ponoszonych, poleciłem  kom isarzom  cyrkułow ym , 
zawiadom ić w łaścicieli wzmiankowanych zakładów , aby 
ci z nich, k tó rzy  nie mogą wziąść na  siebie odpow iedzial­
ności za  pewność w łasności uczęszczających do nich osób, 
w ciągu trzech dni wywiesili w swoich zak ładach  d ru k o ­
wane ogłoszenia w ruskim , polskim , niem ieckim  i fran - 
cuzkim języku, treśc i następującej: „przybyw ający do za ­
k ładu  niniejszego goście zechcą osobiście pilnow ać swych 
rzeczy, gdyż za bezpieczeństwo onych zak ład  nie p rzy j­
muje na siebie odpowiedzialności.”  Obok tego poleciłem  
uprzedzić tych właścicieli zakładów , k tó rzy  się podejm ą 
czuwać nad  całością rzeczy przybyw ających osób, że je -

F e j l e t o n  D z i e n n i k a  W a r s z a w s k ie g o .

CIERNIE KWITNĄCE.
(C iąg dalszy *)

Czterej synowie radcy pobledli, schylili głowy na 
piersi, jak jeden, żaden słowa wymówić nie mógł.

Radca wkrótce uspokoił się, dyszał chwilkę, a po­
tem przemówił spokojnie:

— Odtąd w obliczu mojem niechaj się nikt nie 
waży wspominać imienia przeklętego. Jeżeliby z was 
który nazwał go słodkiem imieniem brata, dowiedzie, 
że wzgardził ojcem, bo wzgardził imieniem, które ten 
ojciec chciał wam zostawić niepokalanem, uszlache- 
tnionem. Rozumieliście synowie moi?

Na odpowiedź Ignacy pierwszy, a za nim trzej bra­
cia ucałowali kolana ojcowskie.

— Teraz zostawcie nas samych z matką...
Gdy wyszli chłopaki, pani radczyni podniosła się 

z ziemi złożyła pobożnie ręce, a zbliżając się drżą­
cym krokiem do męża, przemówiła pierwsza:

— Krzysztofie, przekląłeś g o . . .  czy to nie za 
wiele?...

— Trzeba było koniecznie odciąć tego raka od

*) Patrz Nra 26 , 29, 30, 32 , 35, 40 , 42 , 44 , 48 , 50 , 5 4  
56, 59 , 61, 62, 68 , 69, 79 , 81 , 141, 147, 149, 151 , 152 
1 55 , 158 , 159, 165, 182, 1 8 3 ,1 8 5 ,1 9 4 ,  205 , 209 , 210  
212  i 213.

ciała naszego rodu, przekląłem jego jednego, ażeby 
Bóg nie przeklął całego gniazda naszego... Urszulo, 
ty jeszcześ go nie przeklęła, ma jeszcze jedną furtkę 
do łaski nieb, ale pamiętaj—że pobłażaniem i tę 
mu zamkniesz... powinnaś go odsunąć raz na zawsze... 
Słuchaj Urszulo, ja  tego nie wiem... nie mam dowo­
du, ale przeczuwam, że on tobie pomagał, a raczej 
prowadził twoją rękę do zamordowania biednej Reginy., 
chciałażbyś zabić sześcioro jeszcze za jego pomocą?... 
Słuchaj mię Urszulo... jam nie wieczny, ja  chylę się 
szybko ku grobowi, ten przeklęty urwał mi kiika lat 
życia... gdy osierociejesz- strzeż się tego szatana! bo 
zgubisz gniazdo całe... A teraz zostaw mię samego, 
potrzebuję odetchnąć ciałem, dać wypocząć duszy...

Po tej katastrofie, radca bardzo zmizerniał. Pchał 
życie resztą siły woli, aż doczekał się ulokowania 
wszystkich czterech synów na wyznaczonych im, wolę 
swoją ojcowską, posadach. Garbarz pracował w sła­
wnej fabryce gdzieś nad Renem, doskonaląc się 
w swoim fachu.—Borgjasź po dwóch latach pracy 
w warsztatach warszawskich, poszedł do wielkiej fa­
bryki machin w Berlinie u Borsiga; inżynier przyszły 
był na akademji celującym uczniem, rolnik i ogrodnik 
był na praktyce w Belgji. Co tydzień radca odbierał 
cztery raporta od czterech dobrych synów. A o prze­
klętym zdawało się że zapomniał zupełnie, nigdy go 
nie wspomniał nawet. W tych czasach bardzo często 
mię odwiedzał, rano lub po południu, a widząc mię 
zajęty™ w ogrodzie, dostarczał nasion, flancy, drzewa 
szczepionego, a kiedy stanął ten gaik przy chatce

z pomnikiem Reginy, siadywał tu czasem i dumał nie 
raz długą godzinę.—Razu jednego wracając odemnie, 
po zasadzeniu flancy szparagowej, zabrał mię z sobą 
na herbatę do dworka, mówiąc:

— Mój Bonku, dwoje dzieci straciłem, zastąpże ini 
trochę tę lukę. Jesteś poczciwym człowiekiem, a cho­
ciaż trochę jesteś za cichy, za pokorny, jeszcze mo­
żesz być modelem dla młodego pokolenia... Niech 
moi chłopcy wiedzą o tem, że się kocham i poważam, 
a potem chciałbym cię powoli wdrożyć w moje in- 
teresa, bo po mojej śmierci zwalić chcę na ciebie 
opiekę...

Zląkłem się bardzo tej obietnicy, ja  zaledwie swoje 
opędzałem interesa.

— Nie lękaj się kochanie, moje interesa w porząd­
ku, dam ci tylko moc niedozwolenia na żadne marno­
trawstwo... Chcę ażeby nic zrobić nie mogli bez two­
jego podpisu. Rozsądek ci powie co złe a co dobre, 
siłę woli znajdziesz, myślę tylko nad obwarowaniem 
mojej ostatniej woli.

Szliśmy przez Leszno, Przejazd, aż wchodząc na 
Nalewki, widziemy pyszny pojazd skręcający tuż 
obok nas z Długiej ulicy. W tym pojeździe siedział 
Antoni z jakąś młodą, piękną i wyelegantowaną 
damą. Spojrzał ojcu w oczy i szybko odwrócił 
głowę w inną stronę z wyrazem wzgardy i lekcewa­
żenia.

Stary zatrzymał się, schwycił mię za rękę i za­
wołał:

' — Czy ty widziałeś mój herb na jego powozie?...
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żeli w zakładach ich, wydarzą się jakie kradzieże, to 
obowiązek wynagrodzenia poszkodowanych zaregulowany 
będzie bezpośrednio do właścicieli zakładów, bez żadnych 
dalszych dochodzeń. Dodać przytem znajduję potrzebę, 
że powyższe rozporządzenie odnosi się tylko do gości 
chwilowo zakład zwiedzających; co się zaś tycze osób 
zajmujących stale stancje numerowe w hotelach i zaja­
zdach, to każda kradzież u nich popełniona, czy to przy 
użyciu gwałtownych środków w czasie ich nieobecności, 
lub też bez włamania się, jeżeli klucz powierzony był nu­
merowemu, przejdzie bezpośrednio na odpowiedzialność 
właściciela zakładu; za rzeczy zaś przepadłe w czasie by­
tności podróżnego w domu, jeżeli śledztwo winnego mię­
dzy miejscową służbą nie wykryje, w takim razie gospo­
darz zakładu nie odpowiada. W restauracjach i trak- 
tjerniach, gdzie dla gości przyrządzane są śniadania, 
obiady lub kolacje, właściciele zakładów tych obowiąza­
ni są urządzić osobaą służbę, która przyjmując od gości 
zwierzchnie suknie lub inne rzeczy, odpowiedzialną bę­
dzie za ich całość i pewność. Wszystkie te środki, jako 
dążące do zabezpieczenia od kradzieży prywatnej wła­
sności ogółu mieszkańców, do powszechnej podaję wia­
domości.— Warszawa, dnia 13 (25) Września 1865 r .— 
Świty J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  
Jenerał Major, baroń F rederyks.

R a d a  Główna Opiekuńcza Zakładów Dobroczyn­
nych  podaje do wiadomości osób interesowanych, że 
przy szpitalu Św. Konstancji w Maciejowicach, w po­
wiecie Łukowskim, wakuje posada lekarza ordynujące­
go z płacą rs. 360 rocznie etatem oznaczoną. Kandy­
daci pragnący ubiegać się o tę posadę drogą konkursu, 
winni złożyć o to podanie do Rady Głównej Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych na papierze stemplowym ceny 
kop. 7 5, i dołączyć zarazem patent na stopień naukowo- 
lekarski, wraz z pozwoleniem odbywania praktyki w Kró­
lestwie Polskiem. Nadmienia przytem, że do pomienio- 
nego szpitala przyjmowani są chorzy z chorobami we- 
wnętrznemi, zewnętrznemi i syfilitycznemi, zatem kon­
kurs będzie miał odpowiednią dążność. Termin do skła­
dania podań oznacza jedno-miesięczny od daty niniejsze­
go ogłoszenia, poczem lista kandydatów zamkniętą zo­
stanie, a następnie wyznaczony będzie dzień i miejsce do 
odbycia rzeczonego konkursu.

Urzcęd L eka rsk i M iasta Stołecznego W arszaw y  za­
wiadamia, iż w mieście Raciążu powiecie Mławskim gu- 
bernji Płockiej, wakuje posada Akuszerki z płacą roczną 
rs. 30. Kandydatki przeto zgłosić się mogą z podania­
mi do Urzędu tutejszego.

R a d a  Zarządzająca Towarzystwa D rogi Żelaznej 
fabryczno-Łodzkiej zawiadamia akcjonarjuszów, iż na 
posiedzeniu z d. 20 sierpnia (1 września) r. b. drugi wnio­
sek na akcje rzeczonej drogi, ustanowiony został w ilości 
rs. 20 na każdą akcję sturublową, z terminem na dzień 
1 października r. b. Wniosek ten w oznaczonym ter­
minie przyjmować będzie kasa Towarzystwa, w tymcza- 
sowem biurze przy ulicy Senatorskiej w domu pod 
N. 468,9. W razie uchybienia terminu, Towarzystwo 
w myśl art. 15 Najwyżej zatwierdzonej ustawy, pobierać 
będzie procent za każdy opóźniony dzień w stosunku 
6 %  rocznie. Pozostawioną też jest akcjonarjuszom mo­
żność uiszczenia kilku na raz wniosków, w ilościach nie 
mniejszych niż rs. 20 na akcję, a procent od tak wcze-

,  czy ty widziałeś jak mijał ojca?... czy ty widziałeś 
z kim jechał?... Czy ty nie domyślasz się za co mię 
Bóg tak pokarał?... Źle... źle ze mną...

Chciał po swojemu biegnąć drobnym a szybkim 
krokiem, alt; drżał cały, nogi plątać mu się poczęły. 
Uchwyciłem go szybko, w chwili kiedy miał upaść. 
Schwytałem pierwszą spotkaną dorożkę, wsadziłem 
go jak dziecko i przywiozłem do dworku.

Wtedy stracił resztę przytomności, przemówić już 
nie mógł, tylko mi lekko uścisnął rękę i spojrzał na 
mnie bystro, poruszając ustami, jakby chciał coś po­
wiedzieć. W godzinę już był w rękach najlepszych 
doktorów, ja  i kontroler nie odstępowaliśmy od niego. 
Po sześciu dniach przemówił, ale" już tylko na to, aby 
zażądać pomocy lekarzy duchownych, nic już nie pra­
gnąc dla ciała.

Mój Boże! przy jego łożu były tylko dwie córki i ja 
wdowiec po trzeciej, syna nie było żadnego. Kiedy 
m atka posyłała do Antoniego z wiadomością, że oj­
ciec konający; on kazał powiedzieć, że go nie masz 
w domu, a wyjechał na prawdę w dwa dni dopiero po 
odebranym liście.

Po przyjęciu Sakramentów świętych, ożywił się co­
kolwiek, pobłogosławił obecne dzieci, zlał na matkę 
błogosławieństwo dla nieobecnych;—a potem oddał 
mi klucz od swojego biórka i kazał sobie podać za­
pieczętowany list w szufladce wskazanej. Kiedy go 
przyniosłem, obejrzał go i oddał mi, mówiąc:

śniej uiszczonych wniosków, liczony będzie na korzyść 
akcjonarjuszów, w stosunku 5 %  rocznie w monecie brzę­
czącej, przy wypłacie pierwszego kuponu, wymagalnego 
w d. 19 (31) grudnia r. b.

DZIAŁ MEIJKZĘB OWY
W arss iwa tl. 15 (27) W rześnia.

Gen Corr. zaprzecza twierdzeniom niektórych 
dzienników^, jakoby rząd  pruski przesłał propo­
zycję do Wiednia, w celu porozumienia się wzglę­
dem -wspólnej odpowiedzi na francuzki i angiel­
ski okólnik w przedmiocie umowy gastejnskiej. 
M iuisterjalny ten organ powiada, że ponieważ 
wspomnione okólniki nie doszły ani urzędową 
ani nieurzędową drogą do gabinetu wiedeńskie­
go, gabinet ten przeto nie ma żadnego powodu 
do odpo-wiadania na takowe.—  Corr. H a y . B u ł. 
zaprzecza stanowczo, przytoczonej wczoraj przez 
nas, wiadomości korespondenta Morda, jakoby 
okóluik lorda Russella w przedmiocie wspomnio- 
nej konwencji wcale nie istniał.

Dzienniki wiedeńskie są raczej zadziwione niż 
niezadowolnionc z manifestu cesarza austrja- 
ckiego, zawieszającego chwilowo działalność u- 
stawy o radzie państwa. Wanderer uznaje, że 
konstytucja lutowa prawie wcale nie istniała, 
ponieważ połowa państwra jej nie przyjęła; za­
wieszenie jej zatem nie przedstawia nic nieregu­
larnego. Ost. !). Post wykazuje trudności w u- 
rzeczywistnieniu program u rządowego i pyta się 
z niespokojnością, ile będzie potrzeba czasu na 
pogodzenie, prawdopodobnie niezgodnych, uchwał 
tylu sejmów", których zdanie ma posłużyć do u- 
łożenia nowej ustawy konstytucyjnej. Ta osta­
tnia trudność, jak  donoszą z Wiednia, w ten spo­
sób zostaje usunięta, iż uchwały sejmów węgier­
skiego i chorwackiego będą przedstawione nie 
każdemu sejmowi z osobna, a komisji wybranej 
ad hoc przez te sejmy. Obawy wynikłe z powo­
du clrwilowego zawieszenia działania niektórych 
instytucij konstytucyjnych w Austrji, zaczynają 
znikać. Najważniejszą z tych obaw było, aby 
rząd nie skorzystał z trudności porozumienia się 
z W ęgrami, dla przedłużenia bez końca tymcza- 
sowmści niekonstytucyjnej. Tymczasem wiado­
mość z W iednia odpowiada uspokajająco na tę 
obawrę, oświadczając, iż w takim razie prowincje 
zachodnie powrócą po prostu do poprzedniej 
swTej konstytucji.

Telegram z Paryża  donosi, że w departam en­
cie Oazy wybrano na deputowanego do ciała 
prawodawczego, przeszło 17 tysiącami głosów na 
28 tysięcy blizko głosujących, kandydata rządo­
wego p. Barillon, byłego członka izby ustawo-

— Mój Bonku, za lat dziesięć ten list odpieczętu- 
jesz, przeczytasz, a potem albo go oddasz Antoniemu, 
jeżeli uznasz za właściwe, albo zaniesiesz go na mój 
grób, zakopiesz w ziemię... niechaj mi zacięży ka­
mieniem aż do dnia sądu ostatecznego, jeżeli zgrze­
szyłem... Zrozumiałeś?

Potem usiłował nawet okazać się wesołym.
— A co stary? mówił do kontrolera: chciałeś mię 

zdradzić, wyścignąć? Widzisz jakiego ci płatam psi­
kusa... a zdawało mi się, że ja  Herkules... Przynaj­
mniej że chłopaki moje każdy u swojej roboty, mam 
ufność w Bogu, że wytrwają... i będą po mnie cztery 
filary...

W godzinę potem, zdawało nam się że zasnął... 
a on tak skonał spokojnie. Poczciwy był żywot i lek­
kie skonanie...

Pochowałem go przy Regince, w jednym grobie... 
ten anioł cierpliwości i pokory utorował pracowitemu 
ojcu drogę do nieba...
' Kontroler, Antoś i ja  byliśmy długo codziennymi 

gośćmi na ich grobie. * Aż stary przyjaciel przeniósł 
się za towarzyszem pracy od dzieciństwa. Odtąd cho- 
dziemy na Powązki dwaj już tylko. My także ogro­
dnicy... sadzimy kwiaty... ale na cmentarzu...

Po śmierci radcy ze dwa miesiące było rozpaczy 
i żalu w" dworku na Nowolipiu, ale kiedy po dwóch 
miesiącach zjawił się tam pan Antoni, powoli uspo-

dawczej i komisarza rządu tymczasowego w tym­
że departamencie.

W  obec różnych przypuszczeń i kombinacij 
z powodu zjazdu w San-Sebastian i Biarritz, 
Correspond,encia oświadcza: „Za granicą zdaje
„się panować przekonanie, że zjazdy te miały 
„ważne następstw a dla Hiszpanji pod względem 
„politycznym i finans«\fcm. Możemy stanowczo 
„powiedzieć, że na zjazdach tych mówiono o po­
l i ty c e  tylko nawiasowo, i to w sposób ogólny 
„i wcale nie zajmowano się sprawami handlo- 
„w em i/’— Ruch wyborczy w Hiszpanji tak  samo 
zaczyna zajmować umysły, jak  we W łoszech. 
lecz stronnictwa podobno same się rozdwajają. 
Progresiści, jak  donosi Bolsa, zyskali znów zna­
komitego stronnika w osobie jen. Gandara, k tó ­
ry w pierwszych chwilach powstania na San- 
Domingo, dowodził tam wojskami.

W edług wiadomości z Dublina, fenienizm 
przestał tam być powodem wzburzenia, z wyją­
tkiem m. Cork, gdzie ma licznych stronników 
pomiędzy załogą. Policja nie ustaje w czuwaniu, 
a aresztowani fenieni poddawani są badaniu, od 
którego zależy oddanie ich pod sąd.— Dziennik 
Liverpool Telegraph ogłosił sprawozdanie s ta ­
tku amerykańskiego H annah , przybyłego z Car­
denas, który 15-go b. m. spotkał parostatek 
śrubowy z 2,000 ludzi i ładunkiem  broni. P a ­
rostatek ten wystrzelił do statku H annah , k tó­
ry wywiesił flagę amerykańską. Natenczas pa­
rostatek  ten oddalił się w kierunku drugiego 
statku, mającego pawilon fenienów (arfa w zie- 
lonem polu). Obwieszczenie rozlepione w sali 
ajentów ubezpieczeń morskich, oświadcza, że 
sprawozdanie to jest kaczką.

W edług telegramów z Hamburga, burmistrz 
tego m iasta w imieniu senatu ma powitać króla 
pruskiego w przejeździe do Lauenburga. Senat 
lubecki wysłał w tymże celu senatora Curtiusa 
do Ratzeburga, gdzie król m iał przyjmować hołd 
od rycerstw a i ziemian, we wtorek.— W edług je ­
dnego z tychże telegramów, namiestnik Holsztynji, 
jen. Gablenz, zobowiązał redaktorów pism hol­
sztyńskich do składania władzom jednego egzem­
plarza swych pism, do cenzury.

Na posiedzeniu duńskiego Folkethingu w d. 
25 b. m., stronnictwo przyjaciół włościan, posia­
dające większość z powodu nieobecności wielu 
członków, przeprowadziło wybór na drugiego wi­
ce prezesa, tylko co usuniętego pastora Birke- 
dahl. Pierwszym wice prezesem został wybrany 
p. Hansen.

Z Bernu telegrafują, że rząd  wirtembergski 
zawiadomił radę związkową, iż dla utrzymania

koiły się żale, w rok niespełna matka oddała Anto­
niemu kierunek interesów, bo po radcy nie zostało 
testamentu, myślał o nim dopiero, widać że trzeba 
mu było żyć jeszcze, więc ufał sobie że żyć będzie 
i spóźnił się bardzo w tak ważnej sprawie.

Mój ty Boże kochany! dla czego tak słabemi stwo­
rzywszy kobiety, dałeś im tyle żądzy panowania?— 
Dla czego one koniecznie chcą stawiać wolę swoję 
i rozum swój—nad wolą i rozumem mężowskim?

Pani radczyni z łaski Pana Boga posiadała męża 
potężnego, wielkiej mądrości i cnoty obywatela, mi­
mo to całe życie wojowała z tym Herkulesem, bez 
powodzenia, ale nie tracąc nadziei że go zgniecie ko­
niecznie.—Ledwie też zamknął powieki, popłaku­
jąc—chwyta rządy i dochody w ręce, łakomo, chci­
wie. Żałoba nie przeszkadzała jej zmieniać powoli 
domowego szyku, elegantując najpierwej pokoje 
dworka, tapetami, dywanami, palisandrami, macho- 
niem, z własnego instynktu. A kiedy rady sobie dać 
nie mogła z interesami, chociaż radca zostawił mają­
tek czysty, nie poszła szukać pomocy ludzi zacnych 
i zdolnych, których mąż nieboszczyk kochał i szaco­
wał wysoko, ale poczęła myśleć w swoim pierworod- 
ku. Już to nie powiedziała ona sobie tego, że Antoni 
jest moralnym człowiekiem, wszelako przyznawała 
mu głowę nie lada, tej głowy potrzeba jej było ko­
niecznie. Dwa tygodnie pasowała się z sobą, aż zro­
biła krok pierwszy do syna, który się wcale o nią,
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i u trw alen ia stosunków  przyjaznych z Szwajca- 
r ją , u rząd z ił tam  rep rezen tację  dyplom atyczną i 
spraw ującym  in tc resa  m ianow ał p. Spitzem berg.

L isty  z A ten donoszą, iż ciągle tam  m ówią o 
sprzysiężeniu  n a  korzyść by łej dynastji, wszela 
ko nie dają tem u w iary ponieważ 
żuje aby sprzysiężeni mieli stronników  w arm ji. 
Lecz jeżeli k ra j z tej strony je s t bez obaw, nie 
m oże być spokojny co do rozbójnictw a, k tó re  
ciągle je s t  p lagą G recji, do tego stopnia, iż wy­
znaczono nowe nagrody za ujęcie lub zabicie n ie ­
k tó rych  hersztów  rozbójników.

Zw racam y uwagę czytelników  na zamieszczone 
poniżej, korespondencje ze Lw ow a i Zurichu, 
oraz na  a r ty k u ł p. t. K siążeczka z notatkam i 
kom isarza pełnom ocnego b. rządu  narodow ego.

*  (Po b y t  N a j j a ś n i e j  s z e g o  P a n a  w I l i n -  
s ko j e ) .  Ilinskoje, 10 (2 2 ) września. Dziś o godzinie 
10 przed południem, Najjaśniejszy Cesarz odbył prze­
gląd komendy złożonej z kaukazkich i zakaukazkich 
krajowców, udających się do Petersburga dla skom­
pletowania własnego Jego Cesarskiej Mości konwoju. 
O g. 11-ej Jego Cesarska Mość wyjechał do Moskwy, 
gdzie zwiedził kaplicę Matki Boskiej Iwerskiej. wstę­
pował do pałaców kremlińskiego i mikołajewrskiego i 
do klasztoru Czudowskiego, poczem udał się do mos­
kiewskich gimnazjów^ wojennych i do szkoły jelisawe- 
tyńskiej. O g. 5 po południu Najjaśniejszy Cesarz 
wrócił do Ilinskoje na obiad. (S u s . Inw .)

* ( K r o n i k a  b r u k o w a ) .  Wczoraj o godzinie 
czwartej po południu, publiczność zgromadzona na 
mokotowskiem polu, przypatrywała się powtórnemu 
przedstawieniu Blondina, który wykonawszy nowe, 
zdumiewające zręcznością ewolucje z krzesłem, usta- 
wionem na linie, i przebiegłszy przez całą jej długość, 
odwrócony tyłem, powtórzył zresztą poprzedni swój 
program. I tym razem śmiały linochód zadziwił 
i wywołał nie małe wrażenie w widiach nadzwyczajną 
siłą i zręcznością; i tym razem nie szczędzono mu 
pełnych zapału oklasków i okrzyków trwogi, płonnej 
zresztą zupełnie, gdyż Blondin jest tak wybornym 
ekwilibrystą i akrobatą nawet, że bez jakiegoś silnego 
osłabienia w organizmie lub słabości nagłej, wr żaden 
sposób spaść nie może z liny, na której zdoła on u- 
trzymać się za lada dotknięciem ręki lub nogi nawet. 
Kiedyś na Foxalu, sławny Colter odbywał podobną 
wędrówkę, lecz na krótszym dystansie, wożąc po niej 
umieszczoną w taczcę, rodzinę swoją. Ludzie z dawna 
tu  zamieszkali, pamiętają jeszcze te przedstawienia, 
które w swoim czasie zrobiły, efekt ogromny! Blondin 
raz jeszcze odbędzie swoją nadziemską przechadzkę 
i zapewne wzbogaci bardziej dotychczasowy program. — 
O godzinie szóstej wieczorem, sala wielkiego teatru 
napełniła się publicznością, jakby podczas rzeczywi­
stego spektaklu; powodem takiego zebrania, była osta­
tnia, jeneralna próba z nowej opery St. Moniuszki p. t. 
„Straszny Dwór,” na którą przybyło mnóstwo zapro­
szonych przez kompozytora osób. Nie możemy w tej 
chwili jeszcze zdać sobie i czytelnikom sprawy z ca­
łości tej nowrej partycji—jednakże szczegóły uderzają

potęgą talentu i oryginalnością, właściwą wszystkim 
utworom ulubionego kompozytora naszego, na dochód 
którego, wkrótce danem będzie setne, jubileuszowe 
przedstawienie H a lk i.  Dyrekcja teatru, która umie 
sprawiedliwie i chętnie oceniać położone na scenie 
zasługi, zapragnęła w ten zaszczytny sposób uczcić 

nic nie w ska- j talent i nagrodzić pracę Moniuszki. -  Dawison w dniu 
dzisiejszym zamierza opuścić Warszawę. P. Fajans 
wykonał w swym zakładzie fotografie tego słynnego 
artysty, w zwyczajnym ubiorze — a p. Mieczkowski 
odtworzyć go miał wkostjumie Jaromira, na pamiątkę 
wystąpienia Dawisona w,, Matce Rodu’ na scenie tutej­
szej. "Fotografje te znajdą niewątpliwie nadzwyczaj­
ny pokup, gdyż Dr wison stał się przedmiotem ogól­
nej admiracji i szczerego współczucia Warszawian.— 
N a k o n ie c ,  donosimy i tę jeszcze nowinę, że dzierżaw’- 
ca Doliny Szwajcarskiej, wyjechał dziś rano za grani­
cę, zkąd zamierza niebawem sprowadzić sławnego Bel- 
lachini, nadwornego prestidigatora N. króla pruskie­
go, o którego ogromnej zręczności świadczyły chlu­
bnie zagraniczne gazety. P. Bellachini przybędzie tu 
w towarzystwie znanego profesora fizyki i fantasma- 
gorji, p. A. Boettcher’a, wraz z którym urządzą szereg 
przestawień, w osobno na ten cel zbudowanej scenie 
w sali zakładu Doliny.

* ( W y s t a w a  f o t o g r a f i j ) .  W sali resursy oby­
watelskiej na Krakowskiem Przedmieściu, p. Lau, fo­
tograf wrocławski, zyskawszy już zezwolenie władzy, 
wkrótce otwiera, jak już donosiliśmy, na widok publi­
czny, niewidzianą dotąd w swym rodzaju wystawę 
sztucznych fotografij na szkle, składającą się z prze­
szło 1,000 widoków z różnych krajów i okolic zdję­
tych z natury. Każdy aparat oświetlony będzie gazem 
i przedstawiać ma przedmiot w najwyższym złudze­
niu i uwydatnieniu okazywanej produkcji. Wystawa 
otwartą będzie codzień od 9 z rana do 9 wieczorem. 
Bilet wejścia kop. 60; o bliższych szczegółach afisze 
doniosą.

* (L a F r a n c e  m u s i c a l e )  w 38-ym numerze 
zamieszcza artykuł, opatrzony tytułem Le conserva­
toire de Varsovie et son fondatenr", w którym, pod­
pisany u spodu p. D. Stern, opowiada ze zdumiewają­
cą świadomością, najdrobniejsze szczegóły dotyczące 
założenia i  obecnego stanu warszawskiego instytutu 
muzycznego, a oddawszy pochwały p. Apol. Kątskie- 
mu, za jego pracę około dźwignięcia tej instytucji, 
zawiadamia wreszcie czytelników swoich, iż dyrektor 
konserwatorjum warszawskiego znajduje się obecnie 
w Paryżu, dokąd obiecał przybyć i w przyszłym ro­
ku, aby publicznie dać się słyszeć tam, jako znany już 
we Francji wirtuoz skrzypcowy.

* ( O m n i b u s y ) .  W niedzielę, na przedstawienie p. 
Blondina, omnibusy udawały się z saskiego placu na po­
le mokotowskie; nie podobna było nie zwrócić uwagi na 
nieład, jaki panował pomiędzy niemi. Dozwolonem było 
kursować na pole mokotowskie tylko kilku omnibusom, 
a tymczasem inne omnibusy zabierały pasażerów, lecz 
przy ulicy Mokotowskiej policjant zatrzymywał te omni­
busy, nie pozwalając im jechać dalej, publiczność zaś zmu­
szoną była wysiadać i iść pieszo dwie wiorsty na miejsce 
przedstawienia. Cenę kursu wyznaczono na 20 kop , lecz 
ponieważ takowa nie była ogłoszona w afiszach, przeto 
niektórzy konduktorowie., brali ile im się spodobało. 
(W a r. Dnew.)

* W yszedł Nr. 37 Opiekuna Domowego, k tó ry  zaw iera n a s tę ­
pu jące  artykuły: Kościół Ś-go P io tra  w Rzymie, p rzez  E . 
M ajerskiego (z drzeworytem  )—N ad kolebką sieroty, poezja 
p rzez  Ju ljana .— Tajem niczy dom, pow iastka p rzez  Z ygm unta 
Gawareckiego (ciąg dalszy z drzeworytem.)—Życie w puszczy, 
pam iętn ik  sprawiedliwego człowieka, opracowanj; p rzez  Ju l-  
ju sz a  S ta rk la  (ciąg dalszy z drzeworytem.)— Om nibusy kolejo­
we w W arszaw ie, p rzez  Adam a W iślickiego.—K uropatw y 
azjatycko, p rzez Zygm unta Jaroszew skiego (z ryciną.)— Świa­
tło .— Rozm aitości.

* ( R o z p o r z ą d z e n i a  w o j s k o w e ) .  Najjaśniej­
szy Cesarz, zgodnie z postanowieniem rady wojennej, 
najwyżej rozkazać raczył: 1) utworzyć posadę pomocni­
ka atamana tymczasowego wojska Terskiego kozaków;
2) pomocnikowi atamana poruczyć zawiadywanie czę­
ścią gospodarczą pomienionego wojska z atrybucjami, 
wskazanemi oddzielną instrukcją; 3) pomocnikowi ata­
mana wypłacać z funduszów tego wojska żołd podług 
rangi i stołowych po 2,000 rub. rocznie. ( Rus. Inw .)

* ( P r z e m i a n o w a n i e ) .  Najjaśniejszy Pan naj­
wyżej polecić raczył: deżurnego sztab-oficera sztabu Je­
go Wielko-Książęcej Wysokości Inspektora bataljonów 
strzeleckich, przemianować na pomocnika szefa sztabu. 
(T am ie).

* ( D y r e k c j a  t e l e g r a f ó w ) .  Rozpoczęta w roku 
bieżącym budowa linji telegraficznej z Kurska na Stary- 
Oskoł do Wóronieża już ukończoną została i na stacji 
w Starym-Oskole zaczęto przyjmować depesze wewnętrz­
nej korespondencji. (T am ie).

* ( T e l e g r a m  z B r e s t )  donosi, że 3 (15) wrze­
śnia szczęśliwie zawinął do tego portu statek „Izumrud”, 
a 4 (16) fregata „Pereswiet”. (G ol.)

* ( S a m o w a r y  p a t e n t o w a n e ) .  Gazeta Siew. 
Pocz. podawała już wiadomość o próbach odbytych w 
m. Tule z samowarami wynalazku pułkownika inźynierji 
Wołoszynowa. Podobne próby wykonane zostały przez 
wynalazcę w Moskwie, w obecności byłego wojennego je- 
nerał-gubernatora JW. Ofrosimowa i wielu innych zna­
komitych osób. Doświadczenia okazały się zupełnie za­
dawalające, i w skutku tego, z kancelarji jenerał-guber- 
natora pułkownik Wołoszynów otrzymał następujące 
świadectwo: „Wynalazca nowego systemu samowarów, 
„pułkownik od inźynierji Wołoszynow, w dniu 21 sier­
p n ia  przedstawił jw. moskiewskiemu jenerał gubernato­
ro w i swoje samowary dwóch kształtów, wyrobione w 
„Moskwie w fabryce Sewriugina. Przy uważnem obej­
rzen iu  tych samowarów, widocznie dostrzegać się dają 
„liczne dogodności i zalety w porównaniu z dotyczusowe- 
„mi samowarami. Naprzód zalecają się one tem, że za­
bezpieczają od wypadków ognia i oblania się wrzącą 
„wodą. Prócz tego patentowane samowary znacznie są 
„oszczędne pod względem gospodarskim, bo przez samo 
„zmniejszenie ilości palnego materjału, potrzebnego do 
„zagotowania wody, samowary te opłacą się w 3 —4 la­
b a , jak o tem już pisały szczegółowo' wszystkie ruskie 
„dzienniki, i jw. jenerał-gubernator, w przytomności wie- 
„lu znakomitych osób, raczył przekonać się, że samowar 
„ w  kształcie wazy na 14 filiżanek wody, zagotował się 
„ p r z y  użyciu węgla w przeciągu 15 minut, a inny, w 
„kształcie dzbanka na 26 filiżanek, zagotował się na 
„na spirytusie w 11 minutach, a więc nie pozostaje nic 
„lepszego żądać od tych samowarów’. JW . jenerał-gu­
b e rn a to r  serdecznie dziękował p. Wołoszynowi za ten 
„pożyteczny i zajmujący wynalazek. (Sietu. Pocz.)

matkę, nie pytał. Dla utrzymania powagi, napisała 
to niby list z wyrzutami;—Antoni przecież wy wąchał 
z niego o co chodzi w samej rzeczy; potargował się, 
podrożył, aż uszczęśliwił matkę swoją wizytą. Za­
stawszy dom ochludzony cokolwiek, odezwał się 
ostrożnie:

— Ja  to zawsze widziałem, że mama posiada szla­
chetniejsze poczucia... w całym domu znać—że wy­
dobyła się z pod tłoczącego jarzma, z pod barba­
rzyńskich...

— Antolku! zaklinam cię! szanuj pamięć ojca... 
bardzo cię proszę!...

— Moja mamo, nie chciej że mię uważać za świę­
tokradcę. Nikt odemnie nie cenił więcej prawości 
charakteru nieboszczyka... to był szanowny człowiek... 
ale urodził się o dwieście lat za późno, to nie był 
człowiek właściwy swojej epoce. Duch czasu, postęp 
cywilizacji—wcale nie przemawiały do niego. Bądź­
my sprawiedliwi szanując zmarłych. To wcale nie 
ubliża pamięci nieboszczyka, jeżeli nie powie że cie­
bie matko całe życie maltretował, że mnie chciał zgu­
bić—i zgubiłby pewno, gdybym był takim osłem jak 
garbarz naprzykład. Bóg łaskaw’, że miałem dosyć 
siły woli i oparłem się brutalskiej woli fanatyka.— 
Straszył mię całe życie opinjami poczciwców, tych 
upiorów wałęsających się po śmierci, jak jego kon­
troler,v komisarz, prowincjał, o których nawet nikt 
nie wie, że żyją na świecie. Być może, że ja  im nie 
podobam się, że nie odpowiadam ich pojęciom prze­
starzałym;—za to widzi mię kochana mama w Zgo­

dzie z całą cywilizowaną, postępową warstwrą społe­
czeństwa. Zdaje mi się, że zrobiłem po raz pierwszy 
znajomem światu nasze imie, tak troskliwie ukrywa­
ne przez poczciwego ojca, w rozkosznych gajach ko­
pru i szparagów... Mam znakomite stosunki, wpływy, 
znaczenie, nareszcie majątek, który mi ludzie rzucają 
dobrowolnie w kieszenie, aby mię zrównać z sobą 
i zatrzymać w dystyngowanej sferze. Mnie Opatrz­
ność dała inne posłannictwo, którego poczciwy ojciec 
nie był zdolnym pojąć. Nareszcie, gdy wyłamałem 
się z tych kajdan najdelikatniej, obczernił mię przed 
garbarzem i kompanją,,a potem przeklął... Markotno 
mi to było zawsze, ależ rozsądek powiedział mi, że 
to uniesienie zaślepionego fanatyzmu spowodować nie 
może żadnych smutnych następstw’ w mojej przyszło­
ści. Gdyby każdy szewc przykuwał swroje prawnuki 
do trójnoga i pocięgla, moja mamo, mielibyśmy całe 
pokolenia przeklęte,'postęp, światło, cywilizacją prze­
klętemu albo też błogosławione kasty egipskie, wie­
kuiste zamumiow'anie człowieczeństwa. W ogrodzie 
na Nowolipiu nie można się było dowiedzieć o postę­
pie cywilizacji, ani też rościć sobie prawa do kierowa­
nia oświatą i cywilizacją, dla tego, że wychowane 
przez nas szparagi i karczochy jadają ludzie cywili­
zowani...

Nie powiedział tego wszystkiego pan Antoni od 
razu, ale rzucał po trochu, aż wygładził w domu !
wszelką część, jaką by jeszcze miał kto dla pamięci j  _________
zmarłego. Powroli radczyni śmiać się poczęła z cyto- kiej młodzieży, 
wanych dziwactw nieboszczyka, śmiały się dziewczę-1

ta, a rady pana Antoniego stały się księgą praw dla 
matki.—Pan Antoni nie wniósł się do dworku, ani do 
kamienicy frontowej, on sobie został na Nowym Świe­
cie. Ale gdy dom matki wyelegantował, zajął się 
sprawą zaludnienia tego rozkosznego zacisza, po wy­
straszeniu ostatniego przyjaciela nieboszczyka.

Rzeczywiście, dom pani radczyni, zaraz po skoń­
czeniu żałoby, wypiękniał do niepoznania. Chociaż 
radca testamentu nie zostawił, wszelako zahypoteko- 
wał każdemu z czterech synów po trzy tysiące ro­
cznego dochodu, przez czasy kończenia nauki, a za 
powrotem do kraju, każdy z tych użytecznych krajo­
wi obywateli miał podnieść odpowiedni kapitał, do 
założenia swojego w’arsztatu. Te kapitały polokował 
w bezpiecznych miejscach, nie wiążąc ich z majątkiem 
zostawionym do równego podziału pomiędzy dzieci. 
Wiedział on że wdowa po nim będzie miała wystar­
czające fundusze w pensji emerytalnej, na swoje 
utrzymanie; zwłaszcza, gdy w ostatnich- latach, rok 
po roku awansowano i w pensji i w uposażeniu zdol­
nego, prawego i poczciwego urzędnika.—Po odtrące­
niu tego co brali na swoje utrzymanie czterej syno­
wie, pani radczyni z dwoma córkami miała jeszcze do 
trzydziestu tysięcy rocznego dochodu, co wystarczało 
na eleganckie utrzymanie domu i prezentowanie się 
dystyngowanie na świecie.—Po skończeniu żałoby, 
zaczęły się u pani radczyni wieczorki; prawda że 
z bardzo małą ilością dam, ale za to pełne eleganc-

( dok. nast.)



2172

* ( R o s j a  i A z j a  ś r o d k o w a ) .  Times z 18-go ; pieniężne, po większej części obligacje duńskie, na su- 
b. m. pisze co następuje: Rosjanie znajdują się przy j mę 11 milionów talarów duńskich. Większość korni- 
ujściu Amuru, podczas gdy my znajdujemy się u źró- j sji oświadczyła się za przyjęciem propozycji rządowej, 
deł tej rzeki. Amur jest przydatny do żeglugi nieda- ; (Nordd. A . Z .)  
leko od swych źródeł, podczas gdy u ujścia dzieli się ' F ra n c ja ,
na mnóstwo ramion wody błotnistej i nie głębokiej. J * ( P r a w o  o d p o w i e d z i ) .  Monitor z 26 b. m.
Moglibyśmy przeto z naszej strony posłać kanonjerki j ogłasza nowy okólnik ministra spraw wewnętrznych, 
daleko prędzej, niżbv to zdołali uczynić rosjanie. | Okólnik ten dotyczy prasy departamentalnej, i me są- 
Dośćby nam było posunąć się o 100 lub 200 mil po ' dzimy iżbyśmy się omylili przepowiadając mu po­
za Peshawer, a Turkiestan stałby się prowincją an- 1 wszechne uznania. Tak sama myśl jak i jej wyrażenie 
gielską. Moglibyśmy w ten sposób wkroczyć do Azji są w tym okólniku zarówno liberalne. Minister spraw 
środkowej i usadowić się w punkcie, który byłby ! wewnętrznych zaleca prefektom, ażeby stosowali pra- 
może również oddalony od Peshaweru, jak ten osta- wo odpowiedzi za każdym razem, gdy nadarzy się po­
tni jest oddalony do Kalkutty. Słowem, dość byłoby trzeba sprostowania pomyłki lub błędnego sądu. lak
posłać eskadryllę dla zajęcia Turkiestanu. Jeżeli nie 
zabierzemy tego kraju, rosjanie-go zabiorą; lecz 
mniejsza nam o to: niech go zabiorą i niech im do­
brze z tem będzie. Lepiej jest mieć sąsiadów ucywili­
zowanych i odpowiedzialnych, niż sąsiadów bez czci 
i wiary. _ _ _ _ _

Ameryka.
* (S a n-D o m i n g o). Podług korespondencij z San- 

Domingo, jen. Cabral przywłaszczył sobie władzę i 
wziął tytuł protektora rzeczypospolitej. W odezwie 
do ludu, jen. Cabral tak streszcza swój program po­
lityczny: „Nie ma odtąd żadnej jakiegobądź rodzaju 
różnicy; bezpieczeństwo dla wszystkich; wolność, ró­
wność, braterstwo.” Monitor ogłasza list bardzo po­
jednawczy jen. Cabrala. D iario , pismo wychodzące na 
w. Kubie, donosi, że nowy protektor rzeczypospolitej 
udał się z niewielkim oddziałem wojsk do Cibao, dla 
uśmierzenia stronnictwa które utworzyło się tam dla 
stawienia oporu stronnictwu mającemu przewagę w 
stolicy. (L a  F r.)

* (Ha i t i ) .  Korespondencje z Haiti, ogłoszone 
przez dzienniki hiszpańskie, donoszą, że prezydent 
Geffrard opuścił ster rządu. Stronnictwo murzynów, 
przemagające w rzepzypospolitej haityjskiej, nie po­
przestaje na tej abdykacji, lecz żąda jeszcze, ażeby 
eks-prezydent opuścił kraj. (L a  F r).

Angija.
* ( A r e s z t o w a n i a ) .  Aresztowano znowu w Du­

blinie dwie osoby podejrzane o fenjenizm; jedną 
z tych osób jest b. oficer 69 pułku. Aresztowano ró­
wnież znaczną liczbę osób w Hillsborough, Cork 
i Waterford. (L a  F r.)

* (F e n j e n i ) .  Cork constitution donosi o areszto­
waniu dwóch sierżantów, którzy należeli do fenjenów. 
W d. 21 września aresztowano wielu fenjenów w Man­
chester i Sheffield. ( Nord.)

zwane communique jest świetuem uznaniem prawa po­
lemiki; nie jest ono środkiem tak groźnym jak ostrze­
żenie; nie naraża na szwank ani własności, ani istnie­
nia dziennika. Jest to forma najumiarkowańsza,najspra­
wiedliwsza i najskuteczniejsza ze wszystkich, jakie 
rząd może stosować broniąc się od niesłusznych ata­
ków. Prawo odpowiedzi jest prawem, z którego każ­
dy może korzystać. Przyczynia się ono do tego, że 
zniewala dzienniki do czujniejszego pilnowania się, do 
ściślejszej kontroli, i pod tym względem oddaje ono 
prawdziwe usługi, zamiast co by miało stanowić nie­
bezpieczeństwo. (L a  F r.)

.Hiszpaaja
* ( K w e s t j a  r z y m s k a ) .  P o w i a d a j ą  w  Madrycie, 

że p. Pacheco ogłosi wkrótce memorjał w przedmio­
cie kwestji rzymskiej. (L a  Patr.)

* ( C h o l e r a ) .  M adryt, 22 sierpnia. Dziennik 
Novedados uważa za niezawodne, że Madryt nie zo­
stanie nawiedzony przez cholerę. Dziennik ten 
stwierdza, że choroby panujące redukują się do zwy­
kłych biegunek, spowodowanych nadmiarem w jedze­
niu owoców. (L a  Patr.)

Niemcy.
* ( T r a k t a t  h a n d l ó w  y). Komitet stały związ- 

' ku handlowo - niemieckiego w Berlinie rozesłał do
wszystkich izb handlowych okólnik w przedmiocie 
traktatu handlowego pomiędzy wiochami a związkiem 
celnym. (L e  M onl Un.)

Portugalja,
* ( C h o l e r a ) .  Rada lekarska uznała miasta Se­

willę i Alicantę za dotknięte cholerą i zakwestjonowa- 
ła  porty położone pomiędzy Agamonte i Gibraltarem. 
( Nord.)

Prusy.
* ( P r z y ł ą c z e n i e  L a u e n b u r g a j .  Prov. Cor. 

w artykule o przyłączeniu Laeuenburga do korony 
Prus powiada: Sztandar pruskiego domu książęcego

I zatknięty został w księztwie Lauenburg i powitany
l ______ __________________________  J . .  ^* . , , , , ; z radością przez ludność. Obecne powiększenie przez

23 b. r a t  P » d U . .  co *  rośc i,,
glio, ambasador włoski w Londynie. ( La  F r.)

A u s tr ja .
* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Austrja, 23 września. Z po­

wodu podanej przez jeden z tutejszych dzienników 
porannych wiadomości, jakoby w dniu dzisiejszym 
miał być ogłoszony reskrypt cesarza do arcyksięcia 
Karola Ludwika, mianujący go swoim zastępcą na 
czas przyszłej nieobecności, jesteśmy w stanie na za­
sadzie wiarogodnej informacji donieść, że podobny 
reskrypt wcale nie istnieje i nie będzie ogłoszony, i 
że mowy nie było wcale o ustanowieniu zastępcy, 
gdyż cesarz na czas przyszłego swego pobytu w Ischl 
zastrzegł sobie także bezpośrednie kierownictwo i 
rozstrzyganie w sprawach państwa. Arcyksiążę Ka­
rol Ludwik zaś, jak  nas zapewniają, przedstawiać bę-

głości swojej nie jest zbyt wielkie, ale znaczenie tego 
nabytku leży w okolicznościach w jakich go uzyskano; 
jest ono dowodem nowo okazanej potęgi monarchji 
pruskiej, jak i przyznaniem ciągłego jej przeznacze­
nia do utrzymania przewagi i panowania w północ­
nych Niemczech. Dalej mówi ten półurzędąwy dzien­
nik pomiędzy innemi co następuje: Życzenie to repre­
zentacji stanów Lauenburga zostało urzeczywistnione. 
Król pruski zajął księztwo w posiadanie na własność 
dla domu królewskiego, gwarantując utrzymanie do­
tychczasowej jego konstytucji. Tak więc i ze strony 
urzędowej charakter przyłączenia Lauenburga uwa­
żany jest za unję osobistą. (Patr. Z .)

Wiochy.
* ( P r o g r a m  m a z z i n i  s t o w s  ki). Stronnictwo 

mazzinistowskie ogłosiło w Diritto  swój program,
dzie przez czas ten bieżące sprawy państwa do decyzji i ^ ada ono 0(] prąiu, ażeby wyswobodził się z pod za- 
samego cesarza i prawdopodobnie w imieniu jego u- j wfsłości od Francji; radzi ono iść do Rzymu w inny 
dzielać także prywatne posłuchania. ( Gen. Cor.) i ób niż za pomoca uchwały i uzyskać Wenecję je- 

* (K w e s t j a w e n e c k a). D ie Pres. donosi, że J d • za pomoca woj ny. • ( L a  P atr.) 
jedno z najbliższych działań ministerstwa dotyczec (j c „ L a  M o r i c i e r e ) .  Giornale di Borna 
będzie Wenecji i reprezentacji tego królestwa. Dzień- j 0<rłasza w swym numerze z 18-go b. m. rozkaz dzien­
nik ten nadmienia, że rząd chce, ażeby życie parła- j m, mgnnra de Mćrode, donoszący o zgonie jenerała
mentarne zostało na nowo ustalouein we wszystkich 
częściach monarchji austrjackiej przed upływem roku 
bieżącego i ażeby Wenecja nie stanowiła pod tym 
względem wyjątku. (L a F r .)

Dany a.
* ‘ (S u m y z u n d z k i e). Komisja wyznaczona 

przez landsthing rady państwa dla roztrząśnięcia pro­
pozycji rządowej, w przedmiocie podniesienia fundu­
szów pochodzących ze spłaty za zniesienie cła na 
Zundzie, złożyła sprawozdanie, z którego okazuje się, 
że stan funduszów pomienionych był w d. 4-m b. m. 
następujący: 1) Pozostałość sum u rozmaitych państw, 
z któremi ukończone zostały układy co do zniesienia 
opłaty cła na Zundzie, w wysokości około 12 V2 mi­
lionów talarów duńskich; 2) rozmaite, poprzednio do 
aktywów państwa należące obligacje, na sumę około 
7 milionów talarów duńskich, i 3) rozmaite papiery

wodza naczelnego wszystkich wojsk 
Rozkaz ten przypomina bitwę pod 

i nadmienia, że jenerał La Moriciere

j ny mgnora 
’ La Moriciere, 

papiezkich.”
Castelfidardo
„czeka jedynie na dogodną chwilę, w którejby mógł 
jeszcze użytecznie ofiarować i nawet poświęcić swe 
życie.” Rząd przeto papiezki zamierzał atakować 
Włochy? Rozkaz dzienny mgnora de Merode jest 
albo zeznaniem albo fanfaronadą, przeciw której pro­
testuje sam nawet charakter jenerała La Moriciere. 
(L a  P atr.)

Sórosp-oade leje D . Watszawskiag©* 
Z  W arty, 1 września 1865 r.

Dzień imienin Najjaśniejszego Pana.
Dnia 30 z. sierpnia, w uroczystość imienin Jego 

Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Cesarza Aleksandra

Mikołajewicza, z rana, zgromadzili się w mieszkaniu 
wojennego naczelnika rewirowego, wszyscy urzędnicy 
sądowi okręgu wartskiego, burmistrze, wójci gminni, 
ławnicy i sołtysi z całego rewiru, tudzież duchowień­
stwo miejscowe i reprezentanci gminy starozakonnych. 
Konsystująca tu kompanja, kozacy i żand trmji uszy­
kowali się na rynku; poczem, około godziny 10-tej, 
wszyscy z mieszkania naczelnika wojennego udali się 
do kościoła parafialnego *) przepełnionego ludem przy­
byłym z okolic.

Nabożeństwo odprawionem zostało z wszelką uro­
czystością; wszystkie ołtarze kościoła z jarzącem świa­
tłem przystrojone były kwiatami; cechy stały z cho­
rągwiami i świecami w ręku. Modły za zdrowie Naj­
jaśniejszego Cesarza odprawiło trzech księży, a zakon­
nicy klasztoru bernadyńskiego, w liczbie 44, formowa­
li chór. Uczucia radości i poszanowania malowały się 
na twarzach obecnych, modlących się za Monarchę, 
który wyzwolił kraj z okropności rokoszu i w tak 
krótkim czasie wyświadczył tyle dobrodziejstw dla Pol­
ski.

Patrząc na ten tłum kilku tysięcy ludzi wszelkiego 
stanu, modlący się tak szczerze za swego Monarchę, 
niepodobna przypuszczać, ażeby ktokolwiek z nich 
miał trwać jeszcze w błędach, które niedawno wstrzą­
snęły krajem.

Po ukończeniu nabożeństwa, dowódca kompanji po­
winszował wojsku, a wojenny naczelnik urzędnikom; 
powinszowanie to wszyscy obecni przyjęli głośnemi 
okrzykami hura! które przeciągnęły się chwil kilka.

Po tej ceremonji, wszyscy urzędnicy, wójci gminni 
i duchowieństwo zostali u traktowani przez wojennego 
naczelnika. Wieczorem całe miasto było iluminowa­
ne: w każdem oknie zapalono po 4 świece; na balkonie 
wojennego naczelnika rewirowego wystawiony był 
wielki transparant z cyfrą Najjaśniejszego Pana, zro­
biony przez zakonników klasztoru bernardyńskiego, a 
gmach magistratu uiluminowany był różnokolorowemi 
lampionami. Burmistrz wydał bal. Na rynku popi­
sywali się śpiewacy z kompanji pułku szliselburskiego 
piechoty i orkiestra miejska. Tłumy ludu zapełniały 
plac, na którym kosztem miasta częstowano wódką i 
piwem. Głośne okrzyki hura! przeciągnęły się do pół­
nocy.—Od czasu jak stoi W arta nie pamiętają podo­
bnej uroczystości,'wspomnienie której na długo pozo­
stanie w pamięci obecnych. J. J. (W arsz. Dniew.)

Lwów, 23 września.
Nowa era. —Głosy dzienników. —Sprawozdanie handlowe.— 

Prośba izby handlowej krakowskiej.
Wkroczyliśmy szczęśliwie w nową erę konstytucyj­

ną, w nowe prowizorjum. Jakby z rogu obfitości sy­
pią się oprócz manifestu cesarskiego, dekreta stano­
wiące przejście z jednego okresu w drugi. Tak, de­
kret zwołujący sejm węgierski na 10 grudnia b. r., 
dekret zwołujący sejmy krajów niewęgierskich, dekret 
zawieszający czynności rady państwa, którą dziś już 
rządowe dzienniki nazywają „fikcją” —i nadający mi­
nisterstwu władzę nieograniczoną, dopóki takie poro­
zumienie między Węgrami a krajami niewęgiersldemi 
nie nastąpi, któreby nie zagrażało jednolitości i potę­
dze państwa.

Nasze dzienniki przeniosły się w siódme niebo Ma­
hometa. Czas jeszcze jako tako miarkuje swą ra­
dość, przebył on już nie jedno;—za to Narodówka szy­
buje 'śmiało po szlakach niebieskich, unosząc się na 
skrzydłach ciekawego argumentu, że Austrja ma się 
znajdować w tak kłopotliwem położeniu, iż o zwrocie 
na niekorzyść jej fantazji żadne ministerstwo ani te­
raźniejsze, ani przyszłe, marzyć nie może. Ilasto  u- 
bolewa nad tem, żc manifest -w kwestjach omal naj­
ważniejszych, jest zbyt ciemny, zbyt elastyczny. Ar­
tykuł jego felietonowy „głos rusina w sprawie ruskiej,” 
zostawiam sobie na później.

Gazeta Lwowska z powodu krzyków podniesionych 
z różnych stron, na zdanie jej sprawozdawcy handlo­
wego, jakoby zbiory tegoroczne w Galicji były lepsze 
niż średnie, oświadcza, „że powyższa uwaga jej ko­
respondenta mogła się tyczyć tylko niektórych okolic 
w obwodach zachodnich. W końcu dodaje, że chara­
kteru urzędowego nie mają jej sprawozdania o obro­
tach handlowych.

W sprawozdaniu zaś tego rodzaju najnowszem do­
nosi, że ceny zboża podniosły się w ubiegłym tygo­
dniu. -Spekulanci zbożem, we Lwowie, myślą już o na­
bywaniu zboża dla Galicji z Węgier. Ceny najlepszych 
gatunków pszenicy podniosły się do 42 złp. Z Krako­
wa donoszą pod 19-tym września: Dowóz zboża na 
Baran, bardzo był mały i nie spodziewać się rychło 
znaczniejszego nawet po obsiewie. Ułatwienie, jakie 
rząd pruski przyznał w handlu zbożowym królestwu 
polskiemu, odwraca i z czasem zupełnie odwróci nam

') Oprócz żydów, 
obrządku.

którzy odbyli nabożeństwo podług
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* od granic Krakowa zboże polskie, jeśli się nie dopro­
simy u rządu naszego zniesienia a przynajmniej zna­
cznego obniżenia cła, dotąd przywóz zboża obciążają­
cego.

Z związku z tern doniesieniem zostaje wiadomość, 
że krakowska izba handlowa przedłożyła prośbę mini­
sterstwu handlu, o zniżenie cła wchodowego od zboża 
na granicy, między w. księstwem krakowskiem a kró­
lestwem polskiem, gdyż w skutuk ułatwień pod tym 
względem ze strony rządu pruskiego, cały prąd han­
dlu zbożowego, który szedł dotychczas z królestwa na 
komorę Baran i do Krakowa, zwraca się teraz ku gra­
nicy pruskiej przez komorę Sosnowiec. ó

Zurich, d. ‘24 września 1865 r.
Protestacja Gillera.—P artja  czerwonych czyli stowarzysze­

nie wojskowych i ich działan ia—-Wyjazd elcsdyktatora L an­
giewicza.—Korespondenci.— Kupiec Pawłowski — Ofiara ol- 

brzyma-kobiety.
Dnia 17-go b. m., Giller ogłosił w Ojczyźnie protest 

w imieniu wszystkich stowarzyszeń, że. pożary tak w 
kraju jako i Rosji, dokonywane są bez wiedzy i udziału 
emigracji polskiej w Szwajcarji.

Zaprzeczenie to jest najbezczelniejszem kłamstwem, 
któremu naturalnie nikt wiary nie da.

Giller aż nadto dobrze wrie, że projekt niszczenia 
kraju przez pożogę, w celu wywrołania zaburzenia po­
między ludem doprowadzonym do nędzy — wyszedł 
z łona emigracji polskiej w Zurichu.

W roku zeszłym, w samym zawiązku towarzystwa 
wzajemnej pomocy (dziś kasy osz.), kiedy jeszcze do 
stowarzyszenia tego należeli członkowie emigracji ró­
żnych kolorów (biali, czerwoni, czarni etc.) i odmien­
nych przekonań politycznych, już wówczas podawano 
ową szlachetną myśl o pożarach. Myśl tę Giller w zu­
pełności podzielał, — a nawet w końcu miesiąca wrze­
śnia r. z., na posiedzeniu członków rady stowarzysze­
nia, odbytem przy Fortuna-gasse, w mieszkaniu Ja- 
skłowskiego, polecił ks. Radeckiemu, pułkownikowi 
Olszańskiemu i Milewskiemu wypracować szczegółowy 
plan w tej materji. Plan został wypracowany — sku­
tkiem jednak awantury, zrządzonej na następnem po­
siedzeniu przez partję Zameczka (do której należał 
Olszański i Radecki), nie został radzie przedstawiony.

ZapartjąZameczka, wskutek rozkazu rządu szwaj­
carskiego o rozwiązanie stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy, prawie, większa połowa członków wycofała 
się ze stowarzyszenia.

Z ubyłych członków towarzystwa wzajemnej pomo­
cy, utworzyły się dwa stowarzyszenia: bratniej pomo­
cy i towarzystwo wojskowych. Ostatnie to stowarzy­
szenie składa się z ludzi najczerwieńszych i najczar­
niejszych; nazywano ich więc z początku „mierosław- 
czykami,” później „kurzynistąmi”— sami zaś ochrzcili 
się nazwą, stowarzyszenia wojskowych, z powodu, że . 
w ich liczbie znajduje się wielu dezerterów różnych j 
wojsk regularnych. Stowarzyszenie to stanowi tak j  

zwaną partję czerwonych.
Temu to właśnie stowarzyszeniu dostał się w spu- i 

ściźnin ów szatański projekt o pożarach. Założyciela- j; 
lami tego towarzystwa byli: ksiądz Radecki proboszcz j  
z poznańskiego (ten sam który w berlińskim procesie 
skazany został zaocznie na karę śmierci), pułkownik 
i naczelnik oddziału Rudowski (junkier z ruskiego 
wojska), pułkownik Olszański i Biechoński Wojciech 
(którego później wypędzono ze stowarzyszenia). Z po­
czątku prezesem tego stowarzyszenia był ksiądz Ra­
decki — członkami zaś rady Rudowski i Zambrzycki 
(były oficer ruskiego wojska). Dziś w miejsce Rade­
ckiego (który wrócił w poznańskie), obrano prezesem 
Czarneckiego, który był kiedyś w ruskiem wojsku, a 
później policjantem w Radomiu. Członkami zaś 
rady są: Olszański i Trzciński (były oficer ruskiego 
wojska).

Towaszystwo wojskowych ma swoich ajentów w ró­
żnych krajach, jako to: we Francji głównym ajentem 
jest Rudawski, w Bawarji ks. Nawrocki, w Turcji puł­
kownik Żuk, w poznańskiem ks. Radecki, w Genewie 
Rząśnicki, b. oficer wojsk ruskich. W Galicji ajencja 
towarzystwa wojskowych zorganizowaną została naj­
lepiej. Dotąd jeszcze obywatele tamtejsi ukrywają 
kilkanaście indywiduów z czasów powstania (Kra.. 
Maj... Ja... Ta., i t. d.), którzy pełnią obowiązki ajen­
tów i oddają znakomite usługi emigracji.

Towarzystwo to jest w ciągłych stosunkach z par­
tją Herzena w Genewie. Większa część pożarów w 
Rosji i Polsce dokonaną była z wiedzą towarzystwa 
wojskowych, zapoprzedniem porozumieniem się z par­
tją Herzena. Dopóki Kurzyna żył, kierował całą tą 
djabelską szajką; wtedy Giller, stronił od nich; dopie­
ro po pojedynku Kurzyny zbliżył się do towarzystwa 
wojskowych i dziś dokłada wszelkich starań dla po­
ciągnięcia ich pod swój sztandar.

Z powodu mającego się odbyć poboru do wojska, 
towarzystwo jest przekonanem, że nastąpi zaburzenie

w kraju, dla tego podwaja swe czynności. Nie ma ty ­
godnia w którymby nie wysłano jakiego emisarjusza 
w poznańskie i do Galicji, z tajemnemi rozporządze­
niami. Przed kilku nawet dniami, w interesie towa­
rzystwa kasy oszczędności i wojskowych, wyprawiono 
jednego do Galicji.

W krotce po ujęciu księdza-żandarma Brzoski, Gil­
ler (będąc już w przyjaznych stosunkach z członkami 
stowarzyszenia wojskowych) przepowiedział, że mia­
sto Kałuszyn i Siedlce, zostaną spalone. Rzeczywi­
ście, w pare tygodni dzienniki doniosły o tern. Dziś 
Giller przepowiada spalenie Mławy, Pułtuska i Mińska.

Sądzę, że szanowny Agaton nie zaprzeczy), powyż­
szym faktom o których cała emigracja wie?

Na członków stowarzyszenia wojskowych,, przyjmo­
wani są tylko tacy, którzy w powstaniu dali najwięcej 
dowodów okrucieństwa. Przed przyjęciem od każde­
go odbieraną jest poprzednio przysięga.

Eks-dyktator w jakiejś ważnej m isji,-a głównie z 
powodu poszukiwań fałszerzy, opuścił na 3 tygodnie 
Szwajcarję.

Emigracja nasza nie przestaje małpować; we wto­
rek ma się znowu odbyć sąd publiczny przeciw Tele- 
żyńskiemu, którego jak wam wiadomo podejrzywają 
o korespondowanie do Dziennika Warszawskiego. — 
Wierzycki w skutek otrzymanego pozwolenia od JW. 
Namiestnika, wrócił do kraju, unikając przez to sądu. 
Hrabia Plater prócz 1,000 franków, przyobiecał każ­
demu uciekinierowi zawiesić osobiście na karku me­
dal srebrny za wykrycie korespondenta.

Pawłowski kupiec za wyrządzoną mu i siostrze je ­
go przykrość, postanowił jakieś ważne odkrycie zrobić 
przed dyrekcją policji na emigrantów polskich;

Pani K. fundusz zebi’any z pokazywania jej w tea­
trze narodowym, przeznaczyła na uciekinierów wsty­
dzących się pracy. Q. ><

Książeozka z notatkami komisarza pełno­
mocnego rządu narodowego.

Przed kilku dniami człowiek nieznajomy wręczył 
mi spory pakiet, i zapytawszy się tylko o to: czy to ja 
jestem, a nie kto inny, wyszedł pośpiesznie, nie dając 
mi żadnych więcej objaśnień. Po jego odejściu z cie- 

! kawością rozpieczętowałem pakiet i znalazłem w nim 
list i książkę, na okładce której, złotemi literami by­
ło wydrukowane: ..Notes.” Przeczytawszy naprzód 
list zabrałem się do czytania notatek, i to wszystko 
co w nich było zawarte razem z listem bez żadnych 
zmian i dodatków komunikuje czytelnikom.

List brzmiał jak następuje: Wielmożny panie do­
brodzieju ! Mieszkam tuż nad samą granicą prus­
ką.—Ilu się przewinęło przez moje ręce partyzantów 
i urzędników organizacji, których przeprowadzałem 
przez granicę, tego już doprawdy nłe pamiętam. Je­
śli kto, to ja  niezawodnie zasłużyłem sobie na koronę 
męczeńską, tyle użyłem przez cały czas powstania 
nieprzyjemności, i, rzec mogę śmiało, że ani jednej 
nocy spokojnie nie spałem.

W końcu listopada 1863 roku około godziny dru­
giej po południu odebrałem rozkaz, ażebym był go­
tów pod karą śmierci, i w nocy przygotował wszystko 
co się należało do przeprawy przez granicę, gdyż 
ważne osoby które się do Prus udają będę musiał 
osobiście (zwykle posyłałem samego tylko Pawła m e­
go parobka) przez granicę przeprowadzić.
. Trudna rada, pomyślałem sobie, nolens volens, 
trzeba spełnić rozkaz. Zawołałem Pawła, kazałem 
mu być w pogotowiu i oczekiwałem na przybycie gości.

Wieczorem, gdy już się dobrze zmierzchać zaczęło, 
zajechał powóz zaprzężony czterema końmi, które 
zaraz poznałem że należą do pana Józefa, mego są­
siada, i z powozu wysiadła naprzód bardzo jeszcze 
przystojna, choć już nie pierwszej młodości dama, 
a potem młodziutki chłopaczek, blondynek, z długiemi 
jak len włosami, zdawało mi się że studencik z czwar­
tej klasy, lecz żem spotykał często jeszcze młodszych 
dygnitarzy nic mnie to przeto nie ździwiło, i tego 
więc smarkacza przyjąłem ze wszelkiemi honorami. 
Była to rzeczywiście owa ważna figura którą miałem 
przeprowadzić za granicę.—Nisko kłaniając się, po­
prosiłem nowoprzybyłych do pokoju bawialnego. 
Gdy się już oboje rozebrali, zdziwiłem się niezmier­
nie, poznawszy w przyjezdnej damie panią G***, bo­
gatą wdowę, właścicielkę dóbr ziemskich, położonych 
tuż pod K... Czyżby i ona uciekała z tym smarka­
czem za granicę, pomyślałem sobie, ale ze to panie 
dobrodzieju żyliśmy wówczas w dziwnej epoce, przeto 
przestałem o tem myślić, zwłaszcza gdy rozwalony 
istnie jak w kawiarni blondynek sycząc, rozkazał że­
by dać w tej chwili osobny pokój. Zaprowadziłem 
oboje do mojej kancelarji, "kąd już nie wyszli aż do­
piero gdy im znać dałem że chwila stosowna do 
przejścia granicy nadeszła, Natenczas pani G. wsiadła

do powozu który na nią czekał, a ja  w towarzystwie 
Pawła udaliśmy się w drogę z blondynkiem.—Nie chcę 
panu opisywać naszej przeprawy, co się działo z tym 
młodzieńcem, trudno opowiedzieć.—Klekotał zębami, 
co chwila łapał mnie albo Pawła za połę i odgrażał 
się nam, że jeśli mu się co złego stanie, to nas obu- 
dwóch niezawodnie powieszą. Jużem go chciał do 
licha ciężkiego na środku drogi zostawić, ale zasta­
nowiłem się, że smarkacz może dostać się w jakie 
miejsce bezpieczne i potem będzie ze mną brewerje 
wyprawiał; dałem więc pokój tej myśli i szczęśliwie 
do Prus go odstawiwszy powróciłem do domu, prze­
klinając na czem świat stoi wszystkich polskich dy­
gnitarzy za ich tchórzostwo, a mój Paweł to dotych­
czas na samo ich wspomnienie spluwa. Wystaw so­
bie bowiem pan dobrodziej, że pewnego razu za to że 
trzech takich panów przeprowadziłem za granicę 
chcieli go powiesić. Paweł dał drapaka i trzy miesią­
ce go nie było, czem mi narobił niesłychanego zmar­
twienia i kłopotów, ale to nie należy do rzeczy. Wró­
ciwszy do domu, położyłem się spać w kancelarji, tej 
samej w której siedzieli tak długo sam na sam pani 
G*** z blondynkiem; jeszcze czuć było resztki zapa­
chu perfum pani G***, pomięszanego z dymem won­
nego cygara, które palił młody dygnitarz. Już leża­
łem w łóżku, ogień wesoło się palił na kominku, za­
paliwszy fajeczkę, zmęczony, zacząłem myślić o tem 
i o owem, których to myśli jednakowoż nie udzielę 
panu, dość tylko, powiem, że były smutne,—gdy nagle 
widzę na fotelu porzuconą książeczkę z napisem 
„Notes.” Od razu domyśliłem się że należała do me­
go gościa, i pierwsze uczucie, uczucie osobistego bez­
pieczeństwa było wrzucić ją  w ogień, ale ciekawość 
przemogła; zamknąwszy drzwi szczelnie, wziąłem się 
do rozpatrzenia, co się w niej też znajduje. Ksią­
żeczka była prawie całkowicie zapisana, i oprócz te­
go znajdowała się w niej, mapka województwa na 
kalce i depesza adresowana do pana A. K. B. Nro 79, 
przez Nro 6, 3 i 2, którą bez skrupułu natychmiast 
po przeczytaniu razem z mapką wrzuciłem w ogień, 
nie zawierała bowiem nic innego prócz rozkazu ode­
słania do Prus 900 rsr. komisarzowi pełnomocnemu. 
Do samego rana czytałem notatki zawarte w ksią­
żeczce, niewyraźnie ołówkiem pisane, a chociaż może 
się panu zdawać, że to cokolwiek brzydko przenikać 
cudze sekreta, nie miej mi pan tego za złe, i rzeknij 
wraz ze mną: stało się! Książkę schowałem, i oto te­
raz przy zdarzonej sposobności, kiedy i sieczkarnię 
posyłam do Warszawy, przesyłam ją  panu. Zrób pan 
z niej użytek, jeśli można, a dalibóg że ciekawa. 
Więcej nic nie mając do powiedzenia, zostaję z sza­
cunkiem. Bonifacy D .

Przeczytawszy od deski do deski książeczkę z no­
tatkami,' znalazłem ją  również, jako i pan Bonifacy 
bardzo ciekawą, i te notatki poniżej podaję, opuściw­
szy tylko daty, które nie mogą się na nic przydać, 
i prożnoby miejsce zabierały.

Co się zaś tyczy samej książeczki, to takową albo 
pani G*** albo pan eks-komisarz znajdujący się obe­
cnie w Paryżu, odebrać odemnie w każdym czasie 
mogą, a nawet gdy będę miał sobie adres wskazany, 
nie omieszkam jej natychm iast,odesłać, wiedząc jak  
droga jest to pamiątka.

, Notatki.

Dnia 27 maja 1863 roku. Ciocia moja, która ma 
ogromne wpływy w Warszawie zawsze mi mówiła, że 
gdy będę na jakiem wysokiem stanowisku, albo i tak 
tylko, chociażby zwyczajnym człowiekiem, żebym 
prowadził dziennik mego życia. Jest to myśl rzeczy­
wiście wielka, bo też moja ciocia jest nieporównaną 
kobietą. Wyjeżdżam na naczelnika powiatu ***. Na­
wał czyności jakie będę miał na moim urzędzie, nie 
pozwoli mi na regularne prowadzenie dziennika, będę 
więc tylko notował wszystko co jest ważniejsze, a mo­
że później wydam pamiętniki moje. Ciocia mi zawsze 
to mówiła, że powinienem być znakomitym człowie­
kiem.

 Już jestem od kilku dni w powiecie, a jeszcze
nie miałem czasu zajrzyć do moich rozpoczętych no­
tatek; co to za gościnność, co to za zapał obywatel­
stwa, aż rozkosz patrzyć. Głowa mnie jeszcze cokol­
wiek boli po wczorajszem; był to zjazd wszystkich 
okręgowych i okrążkowycli, z powodu mojego przyby­
cia. Wzniesiono moje zdrowie i winszowano sobie 

i wyboru rządu narodowego, który mnie przysłał na 
naczelnika powiatu. Nasze obywatelstwo jest niepo­
równanie poczciwe i kochane, do łez mnie rozczuliło 
takie przyjęcie. Radziliśmy długo co potrzeba zrobić; 
pan K. okręgowy, długo czytał projekt organizacji; 
wszyscy potwierdziliśmy go jednogłośnie, uściskali 
pana K., wypilimśy za jego zdrowie i rozjechaliśmy 
się. Pan K. wręczył mi kasę powiatu w ilości 40,090 
zł. poi.



2174

 Szukałem sobie odpowiedniej kwatery. Bawiąc
u państwa C. poznałem panią G***, która mi zapro­
ponowała ażebym stale u niej osiadł, gdyż miejsco­
wość jest bardzo odpowiednia, a ona nie może sobie 
dać rady z partyzantami; wydałem rozkaz usunięcia 
natychmiastowego partyzantów i sam zająłem miesz­
kanie u pani G***.-

 Co to za złota kobieta ta pani G***, jak o mnie
pamięta, jak mi dogadza, jestem u niej jak w raju. 
Nie mam tylko jednakowoż formalnie w czem chodzić 
i co palić. Kazałem przeto sobie umyślnie w tym ce­
lu posłanemu obywatelowi przywieść z Warszawy od 
Chabou dwa garnitury, pudełko cygar i papierosów. 
Dostałem od pani G*** w prezencie śliczną cygar­
niczkę piankową, jest to pamiątka po nieboszczyku 
jej mężu. Jak mi pięknie uprali bieliznę, to do za­
dziwienia. A już też dawno nie pijałem takiej dosko­
nałej kawy.

  Przyjeżdżał do mnie pan K., jest to nieocenio­
ny człowiek, przywiózł mi znowu czterdzieści tysięcy, 
a w porę, gdyż tamte prawie już wydałem, referent 
dostaw ogromnie dużo potrzebuje. Oddział wysta­
wiany wkrótce, spodziewamy się lada chwila przyja­
zdu dowódzcy. Cały dzień pisaliśmy rozkazy i wy­
syłaliśmy depesze, dałem panu K. sto blankietów do 
jego użytku, jest to człowiek na którego można się 
zupełnie spuścić. Przywiózł mi prześliczny ankier 
złoty z dewizką, mówiąc że to nieprzyzwoicie, ażeby 
naczelnik powiatu nosił srebrny zegarek.—Pan K., to 
istotnie moja prawa ręka, bez niego radybym sobie 
dać nie mógł. Zbieranie podatków idzie doskonale, 
wpływy będą ogromne. Pan K. zbiera podatki.

  Mój Boże, jaki ja  jestem szczęśliwy! Siedzie­
liśmy sam na sam w ogrodzie przy herbacie z panią 
G., nie! ale nie będę o tem pisał, nie godzi się... jest 
to zdarzenie z tysiąca i jednej nocy.

  Kząd narodowy przysłał nareszcie dowódzcę
pułkownika Diabełka. Co ja  z tym człowiekiem uży­
łem! Wpakował mi się ze swoim adjutantem na kwa­
terę do pani G....; codzień się spijają, wymyśla mi od 
smarkaczy, z kasy ostatnie dwa tysiące mi zabrał, a 
gdy mu pan K. oświadczył, że już wszystko do wyj­
ścia oddziału gotowe, to nawymyślał nam, nazwał nas 
złodziejami i oświadczył, że on sam będzie oddział 
organizował. Posłałem umyślną do Warszawy za 
radą pana K. skargę na Diabełka do rządu narodo­
wego na ręce cioci..,.

  Diabełek mnie oskarżył o kradzież. Pan K.
jednakowoż udowodnił, że to referent dostaw, k tóre­
go wzięto do kozy, zrobił deficyt. Poczciwy ten pan 
K. całą tą sprawą zajmował się jak swoją. Co ja 
przez ten czas użyłem nieprzyjemności. Pani G. tyl­
ko pocieszała mnie w strapieniu. Zacna bo też to 
patrjotka.

  Rząd narodowy przysłał mi nominację na po­
mocnika komisarza pełnomocnego z podziękowaniem 
za gorliwość i poświęcenie, a panu K. na naczelnika 
powiatu na mojem miejscu. Diabełek zaś otrzymał 
rozkaz wyruszyć natychmiast w pole. Pan K. nie­
zmiernie się cieszy i mówi że go nareszcie diabli we­
zmą. Kwatery nie zmieniam, gdyż ta jest mi najdo­
godniejszą. Pisałem już o tem do komisarza.

Diabełek nareszcie wystąpił z oddziałem. Z pa­
nią G... jeździliśmy oglądać obóz, ale pijany dowódca 
zrobił mi impertynencję, pociągnął mnie za ucho, mu­
siałem wyjechać natychmiast...

  Diabełek rozbity, było to zresztą do przewi­
dzenia. Odwiedziła mnie niedawno ciocia, z panią 
G. poprzyj aźniły się bardzo. Powiedziała mi że w 
Warszawie bardzo dobrze o mnie mówią i że pewno 
zostanę niedługo komisarzem pełnomocnym, gdyż o- 
becny wyjeżdża z missją do Paryża. Jeździliśmy na 
spacer, spotkaliśmy chłopa pijanego, któren powie­
dział nam kilka niegrzeczności. Wydałem rozkaz że­
by go powieszono. Kasa moja pełna, komisarz peł­
nomocny ciągle wymaga pieniędzy. Zawiozłem mu 
osobiście 50,000 i uspokoił się.

  Kupiłem amerykankę, powóz, cztery konie i no­
we chomonta dla pani G.; już* postanowiono, że się 
z nią ożenię. Amerykanką odbywamy długie space­
ry. Wojsko zaczyna się coraz więcej kręcić. Ucho­
dzę za siostrzeńca pani G. któren przyjechał do niej 
ze szkół na wakacje.

  Zaprowadzamy żaudarmerję, mianowałem już
kilku organizatorów, wczoraj odebrałem pieczęcie 
małą i dużą rządu narodowego i nominację na komi­
sarza pełnomocnego. Pan Iv. jest moim pomocni­
kiem.

  Znowu zjawił się Diabełek i zaczyna dokazy­
wać. Ani podobna jest ścierpieć stan dotychczaso­
wy, trzeba koniecznie raz już nareszcie władzę woj­
skową oddać pod zwierzchnictwo władzy cywilnej; 
rady sobie dać nie można z temi panami dowód zca- 
mi. Diabełek wybił pana K., i odgraża się głsśno 
że mnie każe powiesić. Zrobił awanturę niedawno.

Jakiś naczelnik miasta podróżował w swoim własnym 
interesie i zabrał pewnemu obywatelowi złote spinki, 
które następnie zastawił u pana Zilberfisz. Żandar­
mi na prośbę poszkodowanego ujęli naczelnika mia­
sta. Diabełek kazał im dać za to baty, naczelnika 
miasta wypuścił. Panu Zilberfisz odebrał spinki, któ­
rych nieoddał właścicielowi i jeszcze skazał go na 
kontrybucję i także, podobno obił. Tego już za wie­
le, znieść już dłużej nie mogę takiego bezprawia. 
Wydelegowałem pana K. ażeby wspólnie z referentem 
policji wojewódzkiej S. zaaresztowali Diabełka i na 
mocy rozkazu rządu narodowego powiesili go.

  Diabełek już powieszony. Pan K. przywiózł
mi złote spinki. Są prześliczne! Na jednej jest ema- 
lja taka: cztery króle: kierowy, karowy, treflowy i pi­
kowy, a na drugiej cztery damy. Prosiłem pana K. 
żeby zwrócił za te spinki należność^właścicielowi, a 
sam zatrzymałem je u siebie.

  Coraz to gorzej dzieje się u nas. Wszędzie
reakcja najwyraźniejsza. Co za różnica w usposobie­
niu obywatelstwa. Nic dziwnego, zima się zbliża. 
Kazałem sobie przywieźć z Warszawy lekkie elki i 
niedźwiedzie, oraz dwa świeże garnitury ubrania. 
Kasy prawie puste. Zaledwie mam 30,000, ale tych 
już niedam nikomu.

  S. referent policji jest bardzo czynnym, żandar-
merję uorganizował doskonale. Niesłychanie tylko 
dużo pieniędzy wydaje, ale pan K. ma rację mówiąc, 
że to człowiek nieoceniony. Ciągle odbieram raporta
0 jego czynnościach. Strzałka dowódzca wojskowy 
powiatu *** chce koniecznie wystąpić z oddziałem. 
Za radą K. kazałem mu wypłacić sześć tysięcy żeby 
sobie pojechał za granicę. Pani G., ta nieporównana 
kobieta, ciągle jest istnym moim aniołem opiekuń­
czym.

 Jeden z organizatorów, mój krewny, rozsyłał
obywatelom rozkazy ażeby mu pod karą śmierci po­
życzali pieniędzy. Dałem mu sto rubli i odesłałem 
go do cioci. Ciocia wyjednała mu miejsce naczelnika 
powiatu w innem województwie. Ja bym go był nie 
odsyłał, ale pan K. gwałtem na to nastawał. Podobno 
wymagał od niego jakiejś ogromnej sumy, nie wiem 
tylko za co.

 Od kilku dni nie mam spokoju, jestem ścigany.
Szukają młodego blondynka, któren bawił u pani G., 
a który ma być pierwszym buntownikiem. Podobno 
nawet mają moją fotografję! Gdzie tylko przyjadę, 
wszędzie słyszę że wojsko nadchodzi! To jest nie do 
zniesienia. Przytem dowiedziałem się, że moją ciocię 
wzięto w Warszawie. O Boże! ulituj się nademuą bie­
dnym. Nie wiem nawet co się dzieje z panią G.

 Wczoraj spotkałem się nareszcie z panem K. i
referentem policji. Obadwaj zgadzają się na to, że tu 
nie ma co robić i trzeba wyjechać w poznańskie. 
Ztamtąd będzie można skuteczniej wydawać rozpo­
rządzenia. K. wyjeżdża także za grauicę. Pozostaje 
tylko referent. Jaki to człowiek poświęcenia! Dałem 
mu kilkaset różnych blankietów i poleciłem żeby 
wszystkie czynności za mnie załatwiał i tylko przesy­
ła ł mi raporta—oraz wydałem mu polecenie, ażeby 
osobliwszą zwracał uwagę na obywatelstwo, które o- 
kropnie w ostatnich czasach tchórzy i szkaradnie się 
pokazuje. Posłałem zawiadomienie do pani G. ażeby 
zabrawszy moje pieniądze i rzeczy zjechała się ze 
mną.

.."...Okropna była moja podróż. Wszędzie kozacy...
1 kozacy. Nareszcie na trzeci dzień spotkałem panią 
G..., przywiozła mi moje rzeczy i pieniądze, wydosta­
ła  zkądciś dla mnie bardzo legalny paszport z dosko­
nałym rysopisem i jutro puszczamy się w drogę. Od­
prowadza mnie do samej granicy. Co to za zacna du­
sza tej pani G... Za parę dni więc swobodnie będę 
mógł rządzić województwem.

Tu się kończą notatki. E- %•
P. S. Były komisarz siedzi obecnie w Paryżu. Pi­

sał do pani G., żeby mu przysłała pieniądze za konie, 
powóz i amerykankę; ale czasy się zmieniły. Pan K., 
któren za amnestją powrócił z zagranicy i osiadł w 
swoim majątku niedaleko p. G., ostatecznie podbił 
serce wdowy, i po przeczytaniu listu eks-komisarza, 
wręcz oświadczył p. G., że temu smarkaczowi nie ma 
nawet potrzeby odpisywać. Pan K. do szczętu zapo­
mniał o tem, że był obowiązany spłacenie wszystkich 
swoich wierzytelności hypotecznycli, dobroci komisa­
rza, któremu zupełnie nie zdawał rachunków. Ludzie 
zmieniają Się.

Z powodu reform finansowych, w  królestwie 
polakiem.

III.
Operacja likwidacyjna.

Ukazem z d. 19 lutego (2 marca) 1864 r. wszyst­
kim włościanom królestwa polskiego, w majątkach

rozmaitych nazw, którzy użytkowali z gruntu, odda­
ne zostały na zupełną własność ich osady, obok znie­
sienia odbywanych za to powinności. Środek ten, 
przenikający głęboko w byt ekonomiczny i socjalny 
kraju, wywarł w swoim czasie wielkie wrażenie, tak 
na ludność wiejską Polski, dla której stanowi nową e- 
rę, jak i na obywateli, szlachtę, a szczególniej na tę 
część owego grona, która w zachowaniu starych tra- 
dycij rzeczypospolitej widziała zawsze środek do pod­
trzymywania w kraju niezadowolenia i trzymania lu­
dności wiejskiej w zawisłości od siebie. Prasa zagra­
niczna/oddana powstaniu .polskiemu, nie zaniedbała 
wówczas już rzucić cienia na ów środek, wystawiając 
go jako niesprawiedliwość, mającą tylko jeden cel, 
cel niszczenia szlachty—właścicieli ziemskich, i nau­
myślnie przemilczała o znaczeniu całej reformy dla 
dobrobytu i rozwoju kraju. Podług słów organów po­
wstania polskiego, a nawet wielu gazet i dzienników 
nie polskich, rząd ruski niszczył przez ten środek 
Polskę i odzierał szlachtę. O tem, że rząd, iż tak po­
wiemy, postawił na nogi i zrobił obywatelami samo­
istnymi blisko dwa miljony włościan, pozbawionych 
dotychczas prawie wszystkich praw obywatelskich, 
o tem, że rząd wówczas także przedsięwziął środek dla 
wynagrodzenia obywateli za straty — wynagrodzenie to, 
odpowiednie do straty rzeczywistej i interesów kraju, 
zapewnione zostało bezzwłocznie przez zasoby dosta­
teczne,—o tem zamilcza i polska i żagraniczna prasa.

Obecnie przedstawiają się dość pewne środki dla 
szczegółowego rozpatrzenia sprawy, na zasadzie fa­
któw stanowczych, i dla tego sądzimy, że nie będzie 
zbytecznem rozpatrzeć kroki szczegółowe, dotyczące 
tak zwanej operacji likwidacyjnej. W artykułach o- 
statnich z powodu reform finansowych w królestwte 
polskiem roztrząsane były środki i źródła dla utworze­
nia ogólnego budżetu komitetu urządzającego, wyzna­
czonego w celu specjalnym i dla zreformowania po­
datków stałych w królestwie polskiem. Teraz rozpa­
trzymy istotę środków i wydatków, dla jakich wyzna­
czony jest ten budżet dodatkowy i nadzwyczajny.

Powinności włościan w królestwie polskiem w ogó­
le były bardzo wysokie i nieodpowiednie do wartości 
gruntu oddawanego w użytkowanie. Zmniejszyć ilość 
osady włościańskiej a zwiększyć uzyskiwane z tako­
wej powinności, było zawsze dążeniem obywateli, 
którzy pod tym względem działali prawie bez żadnej 
kontroli lub znajdowali mnostwo sposobów, aby obejść 
postanowienia kładące granicę ich wymaganiom. 
Szczególniej wysokiemi były powinności w majątkach 
pańszczyźnianych, lub zostających na odkupie, t. j.n a  
pańszczyznie zamienionej podług dni roboczych na 
pieniądze.

W ogóle w majątkach z robocizną i skupnych nor­
ma powinności określoną była przez samych obywa­
teli i była nader rozmaitą; w niektórych majątkach 
dochodziła ona do-5 rs. 82 '/2 k. z morga ( l i  rs. 60 
k. z diesiatiny), ale trafiały się także majątki, w któ­
rych pobory obywatelskie dochodziły do ogólnej su­
my 12 rs. 30 k. z morga (prawie 25 rs. z diesiatiny); 
a takie dziwne czynsze wymagane były nie za jakie 
bądź szczególne korzyści gospodarcze, nadane wło­
ścianom, a za grunt polny, najzwyklejszy, niekiedy 
nawet złego gatunku. W majątkach oczynszowanych, 
t. j. płacących czynsz, niestosunkowośćbyła mniejszą, 
ale za to i tu podobnie jak i w majątkach pańszczy­
źnianych, na równi z powinnościami prawnie ustano- 
wionemi, istniało mnóstwo opłat i powinności po- 
borczych pod nazwą danien, darernszczyzn, laudemij, 
najmów przymusowych i t. p. Dla rządu który posta­
nowił przystąpić do wykupu powinności, stawiających 
włościanina w położeniu zawisłem od obywatela, o- 
twierało się zadanie nader zawiłe i trudne. Przed­
miotem tego zadania było nadać włościanom na wła­
sność zupełną osady gruntowe, obok zniesienia wszyst­
kich stosunków obowiązkowych względem właścicieli 
dawniejszych i wynagrodzenie tych ostatnich za po­
niesione przez nich przytem straty; innemi słowy, po­
likwidować rachunki włościan i obywateli, i zamiast 
bieżących wypłat w pieniądzach lub powinnościach 
naturalnych, udzielić ostatnim, raz na zawsze odpo­
wiedni kapitał czyli wykup, umyślnie w tymże celu u- 
stanowionemi papierami kredytowani, listami likwi- 
dacyjuemi, które przynoszą corocznie po 4% i mają 
być umorzone przez losowanie w ciągu czterdziestu 
dwóch lat. Oto cała treść operacji finansowej, przed­
sięwziętej przez rząd pod nazwą likwidacji. Aby dać 
o niej bliższe wyobrażenie, koniecznem jest rozpatrzeć, 
w jakich rozmiarach ma być dokonaną i jakie dla jej u- 
rzeczywistnienia przedsięwzięto środki.

Najtrudniejsza kwestja przy utworzeniu likwidacji, 
jest niezawodnie kwestja co do jej rozmiarów. Rząd, 
przyjmując na siebie zapłatę znacznego kapitału, mu­
siał się postarać wcześnie o zbadanie wysokości tego 
kapitału, a to w celu przygotowania koniecznych środ­
ków. Dla tego niezbędnem było, po pierwsze, ustano-
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wić rozmiary samego wykupu, t. j. określić, jakie po­
winności i na jakich zasadach ulegają wykupowi w 
każdym oddzielnym m ajątku, a następnie określiwszy 
tę  rozmiary dla każdej oddzielnej jednostki, wypro­
wadzić ogólną sumę wartości wszystkich znoszonych 
powinności włościańskich. Przy spełnieniu tego za­
dania, znaczne trudności przedstawiała dowolność, 
istniejąca w określaniu powinności włościańskich, a 
szczególniej powinności bezpłatnych, stanowiących 
coś w rodzaju obowiązków nadetatowych, byłych w 
użyciu, ale które nigdy nie zyskały oszacowania u rzę­
dowego. Wykupywać podobne niesłuszne i nieprawne 
pobory oraz powinności nie było żadnej potrzeby, i 
dla tego rząd, pozostawiwszy samym obywatelom o- 
znaczanie wartości powinności włościańskiej w swych 
majątkach, zniósł bez wynagrodzenia wszelkie dan iny , 
daremszczyzny i t. p. pobory, nieustanowione diogą 
prawa. Następnie dla oszacowania ulegających wyna­
grodzeniu powinności, wszystkie grunta włościańskie 
rozdzielone zostały na dwa działy. Do pierwszego 
działu zaliczone są wszystkie te osady, w których od­
bywała się, w jakim bądź rozmiarze, pańszczyzna ty ­
godniowa, oznaczona liczbą dni, lub opłacany był u- 
stanowiony w zamian pańszczyzny tygodniowej okup. 
Do rzędu drugiego zaliczone zostały wszystkie inne 
osady, z których pańszczyzny tygodniowej nie odby­
wano, i okupu nie płacono. Z sumy powinności wło­
ściańskich zamieuio .ych na pieniądze, z osad pierw­
szego rzędu powinna się odtrącać jedna trzecia część; 
z wartości zaś powinności włościańskich, z osad dru­
giego rzędu, ustanowiono potrącenie jednej piątej czę­
ści. Przy tern wszystkiem, dla zapobieżenia przesadza­
niu wr oszacowaniu rzeczywistych powinności włościań­
skich, które jak  wyżej powiedziano, dochodziły do o- 
gromnych rozmiarów' i prawie zawsze były nieodpo­
wiednie wielkości i dobroci osady włościańskiej, oka- 
ło  się koniecznem ustanowienie m axim um  sumy wy- 
kupnej z morga i określić ją  w granicach od 90 k. do 
1 rs. 20 k., to jest: od 1 rs.,80  k. do 2 rs. 40 k. z die- 
siatiny. Ale przytem, w tych razach, kiedy z powodu wy­
jątkowego położenia niektórych majątków lub miej­
scowości, zastosowanie pomienionych norm  pociągnę­
łoby za sobą niepomierne, w porównaniu z rzeczywi­
s tą  wartością ziemi, podwyższenie wynagrodzenia, po­
stanowiono zmniejszać te normy, lecz nie więcej jak  
na 407o- Tylko przy pomocy owych potrącań okaza­
ło się możebnem ustanowić pewien stosunek pomię­
dzy wartością osady włościańskiej i odbywanemi po­
winnościami włościańskiemu Zresztą* właścicielom 
majątków' pozostawiono prawo, wrazie niezadowole­
nia z uczynionego obrachunku wynagrodzenia, starać 
się o dokonanie na miejscu oszacowania gruntu wło­
ściańskiego.- podług przestrzeni i dobroci i o wyzna­
czenie wynagrodzenia podług tego oszacowania, jeśli 
tylko suma tego oszacowania nie przenosi wartości 
powinności bez potrącenia % i %. Oznaczoną na wy­
puszczonych podstawach sumę corocznych powinno­
ści włościan, postanowiono kapitalizować na 6%, to 
je s t mnożyć ich wartość, wyrażoną w pieniądzach 
przez 16V3. (d . n ,)

K r o n i k
*  ( Ś r o d k i  p r z e c i w  c h  o l e r z  e)  P tw ie n  a n g lik  

k tó ry  p rz ez  d łu g i czus p rz e b y w a ł w  I iid ja e h  w sch o ­
d n ich , z a lec a  w liśc ie  p rz e s ła n y m  do Tim esa  n a s tę p u ją ­
ce ś ro d k i p rzec iw  ch o le rze  w p ro w ad z o n e  j a k  p isze , do 
K a lk u ty  w  la ta c h  1 8 5 7  i 1 8 5 8 , w i zas ie  n a js tr a s z l iw ­
szego  g ra so w a n ia  tam  ch o le ry , p rzez  d ra  H o n in b u rg e ra  
i u ż y w a n e  z n a jlep szem i sk u tk a m i. C h o re m u  w sz c z e p ia ­
n o  je d n ę  dozę q u a ss ia , a  po  te j o p e rac ji n a c ie ra n o  go  i 
m y to  po  c a lem  ciele, p rzyozem  p o d a w an o  niti od  czasu  
do czasu  p o tro sz e  w o d y  do p icia . K u rc z e  u s ta w a ły  n a ­
ty c h m ia s t,  c h o ry  p o czą ł o d d y c h ać  i p o w ra c a ła  zn o w u  
re g u la rn a  c y rk u la c ja  k rw i. J e ż e li  po  k ilk u  g o d z in ach  
n a s tą p i ł  p o w tó rn y  a ta k ,  p o w ta rz a n o  w te n cz as  szczep ia- 
n ie  n a  jed n e m  a lb o  dw ó ch  in n y ch  lv ie jscac li na  ciele. 
(K ra k . Z )

*  ( S t a t y s t y k  a  p r z y p a d k ó w  u 1 i c z n y c h  w  
L o n d y n i e ) .  N a  jed n y m  z o s ta tn ic h  p o sie d ze ń  lo n d y ń ­
sk ie j ra d y  g m in n e j, o b ra d o w a n o  n ad  ro zsze rzen iem  u lic , 
i  p rz y  tej sp o so b n o śc i w szczę ła  się  m o w a o n iez liczo ­
n ych  w y p a d k ac h  n ieszczęsnych , k tó re  z d a rz  j ą  się w C i­
ty . J e s t  to p raw ie  n iep o d o b n em  do u w ie rzen ia , a  je d n a k  
s ta ty s ty c z n ie  dow ied zio n em , że w zeszłym  ro k u  w  C ity , 
c z te ry  ra z y  w ięce j o sób  p o n io s ło  u szk o d zen ia  o d  p o w o ­
z o w i k om , niż w  ca ły m  k ra ju  p rzez  p rz y p a d k i n a  k o le ­

j a c h  że lazn y ch . L ic z b a  osób  g in ący ch  w  ty g o d n iu  w  n a ­
t ło k u  w C ity , m a  w ynosić  5 , a  n iek ied y  i w ięce j, n ie 
l ic z ąc  w  to  z ran ien ia .

Baronów  do Petersburga, jenerał-m ajor Sawicz do 
Brześcia litewskiego, rzeczywisty radca stanu Poro- 
chów do Pskowa;—w d. 14 (26) września r. b. przy­
jechał do W arszawy członek rady stanu Dziewanow­
ski z Płocka, wyjechali: fligiel-adjutant pułkownik 
Wtasow  do Częstochowy, rzeczywisty radca stanu Ło- 
m an  do Petersburga.

* Listy nteu-łasciwie do skrzynek pocztowych włożone, w dniu 
26 września 1865 r. a mianowicie, pod adresem: Edward Ży- 
żyński w Charkowie, F . Schifer kapelmistrz w Pińsku, M. 
Finkelsztejn w Bześciu-Litewskim, Władysław Mickiewicz w 
Grodcu, Pinkósz Wogl w Berdyczewie, M. Karmił bez wyra­
źnego oznaczenia miejsca.

* W dniu 14(26) września 1865 roku u rodziło  się w Warsza- 
wie: Chrzęść,'.en: płci męzkiej 13, żeńskiej 10; Starozakonnych: 
męzkiej 6, żeńskiej 11; razem 40; zaślu b ien i, Chrześcijanie: 
Lagoda Kazimierz stangr., z Waraczyńską Eleonorą służ.; 
Nowakiewicz Alfons mul., z Kucharczyk M arjanną służ.; 
Trytz Stanisław pis. pryw., z Słochow*ką Agatą służ.; Koń-
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Marcin wyrób., z M aterna Anielą wyrób.; titarozakonni: Trau- 
man Berek blach., z Starkman Lają; N eporęt Chaim mosięż.; 
z Ober Fajgą; Papierbuch W olf handl., z Gorczyca Sutą.; 
Jurkiewicz Moszek blach., z Urlich Ruchlą; Bajer Lewek 
wyrobn.; z Groszek E sterą: z m arli Chrzesejunie. Korytyński 
Jan  lat 50 urzędn.; Kondracka Telesfora lą t 60 żona obyw.; 
Woźniak Katarzyna lat 90 wdowa po dróżn.; E rchard Anna 
lat 50; Neike Stanisław la t 40 stróż; Kowalski Ludwik lat 15 
syn kolon.; Kociatkiewicz Jan  lat 4 syn urzędn.; Budka Mar- 
janna lat 6; H askie Jan  lat 2 i pół syn stangr.; Ehrenberg F e ­
licja rok 1 cór obyw.; Sierpiński Jan  la t 2 syn sklep.; Benik 
Andrzej rok 1 i pół syn wyrobn.; Kapisińska Ludwika mies. 
1 wychów, dziec. Jezus; Zapolski Jan mies. 3 wychów, dziec. 
Jezus; Bruszewski Konstanty mies. 21 syn służ.; dwoje dzieci 
płci męzk. nież. urodź.; dziecię płci.żeńsk. nież. urodź.; t i ta -  
ro za k o n n i:  Poznańska Szyfra lat 55; Perelman Symcha rok 1 i 
pół; Augustowski Altór rok 1 i pół syn fakt.; Buch bezim. dni 
2; dziecię płci męzk. nież urodź.

. R i  c a r
W e c z w a r te k ,‘28 w rz e śn ia ,— św. W a c ła w a k r .  c z e sk .— 

S łońce  wsch. o godz. 5 m in. 5 6 ;  zach. o g o d z . 5 m iu . 4 4 .
W  p ią te k , 29  w rześn ia . —  św. M ich a ła  a rch a n . — 

S łońce  wsch. o godz. 5 m in. 5 8 ; zach. o godz. 5 mm.. 4 2 .

~ W i ć O  W T S lt d- 
■ We Środę, 15 (2 7 )  września.

w i e l k i  t e a t r .  — Dziesięć cór na wydaniu. — 
Divertissement z W ieszczki róż. -  (Z aczn ie  się  o go d z i­
n ie  7 -e j).

We Czwartek, 16 (2 8 )  września. 
t e a t r  WIELKI. — Straszny Dwór ( i y raz). —

(Z aczn ie  się  o godzin ie  7 -e j) .

N A  P L A C U  M O K O T O W S K IM . — T rzecie  p rz e d s ta ­
w ien ie  B ło n d m a, Z o d m ie n n jm  p ro g ram e m . - (Z aczn ie  się  
o godzin ie  4 -e j1. — B ile tów  d o s ta ć  m ożna  w c u k ie rn i G ro - 
n e r ta  i u  szw a jca ra  H o te lu  S ask iego).

D o n i e s i e n i  e .— W  sobo tę , dn ia  18 (3 0 )  W rz e śn ia  
1 8 6 5  r .  1 0 0 -tne p rzed staw ien ie  opery : iiaiMa, n a  dochód 
k o m p o zy to ra  S ta n is ła w a  M oniuszk i. — (B iletów  do lóż i 
m iejsc  n u m erow anych , n a b y ć  m o żn a  od d n ia  dzisiejszego 
w m ieszk an iu  p M oniuszk i, w dom u p rzy  u licy W ie rzb o ­
wej N . 6 3 8 a . od  godziny 9 ej do 1 2 -e j z ra n a  i od 2-ej 
do  6 -ej po  p o łu d n iu ).

W  d n iu  13 (2 5 )  w rześn ia  by ło  o só b :— W  te a trz e  W ie l­
k im  1 ,2 0 0 .

W d n iu  14  (2 6 )  w rześn ia  by ło  osób: — W  te a trz e  R o z ­
m aito śc i 5 0 0 .—  N a  p lacu  m oko tow sk im  n a  p rz ed sta w ie ­
n iu  a k ro b a ty  B lo n d in a  oko ło  1 2 ,0 0 0 .

Obserwatorium Meteoroiogriczae.
de 14(26) września ' .'V-,.,.. ~

dnia 15 (2 7 ) ]Vrześma 1865 r.
* GkX;0 Płacono

5 f ». fi-y> i Ke. 1Kop | Es. | 8
t- - a>r i o ajjiivz. * . . . . — | — j —

Dukat;} i olsKderBkk' i a f i  ........... — —
Fryurychsut ry . .  ........... — — — —
b ruski K ursn4 .................................... — — —

jrm
Ohhgi Skarbu ‘A) .■■. (opri'cs kupo.) 36 3% — —
h h ty  >Ii;stawr.G iir iu  171 0 krosu (cprćci — —' —

kuponu) jłr 15 ł?ś. ................................
fitt-o ix r ja x l ......... 2 96% 12 91%

Obhiiscje x : fjgi;. iid otf-j i ł .  iopr, łupo,). — -- — ' —
Cort. Banku na ObSig:. — -- — —

iiti. A- '.!& 5?CO Z u _
;t , lltt 5  KA 200 Z l  iMLN g ' c«5. _ •— _ —

j, procentom — -- — =
Oowoćly Komis -J nir. Likwi. jł» 100 Sił. — __ — _
Rosylatta paź T ed / s r. 1854 opr. — __ _

v ,, z ?. 135f. ........... — _ __ _
poSyczfep em. z i 65 (op. kup.) 116 25 110 —

Mota‘i ki L utow i................ ............ .. — _ 100 33
,, Sierpniów i. ......................... .. l r O 50 100 2.5

Bilety D&bku łtor yjakie.co . . . . 92 25 91 75
Obiigi Wapółki ziedugi i ssrowej ?r Siró-

’ ’. r. • ; m l7 <■’ (\lestwif: t ctł.—.iii po łmj < u*j . . . . . . — — —
Akci«> Tf .?pofki Fajott. po rs* ICO. — — — —
Akcjo vił<ivf-epc ioKa:- ayatTfA Rosyj­

skiego ‘Irojr A-ć 'i.: tWG.-i.............- .......... — — — —
AV-.jo I)r*vŁci ‘lv': r»8.-Bydgoskiej,

po Kar. «00 i 5-5'.................. - ............ 73 — 72 50
Akcje Dro.i'i Żul. \V ar.- v V e t t e k ę . 78. — 77 75
Obligacje Kolei Żelaznej Wnrpsawako-

r^teraburgakiej za re.100................... — — —
Akcje Drcgi Sełaa. i'/arax.-Teriiapolw.

(oprócs kuponu')...................  . . . 101 ! — — —

:•< h o l  
'r. ar.

i j&mburg
Log-H'ji . . .  -
Mo:k -
PętO l5-.tr g?

r  2.ryft . ’. . \
jj . . . .

•wiedfó . . . . 
W ;c-h-,w

800 Si. L i .
t Pt. F,t. 

HO Si’-.

Tai

3  III.
l i s  i 70 M 3 i 55

-  i -  i - I _I iK. U 
2 aa. 
k. t-
b6 33.

1 m
I m  99 i 50

jl7^ __ i

k. i  
2 m.

d m.

99

92 j 70 i 92

106 [ 20 S —

71

33

'40

r?,rtc?ć ktiporu Ketycago cc- OWEiów 8X»rl-c« Ii i 1 ir 9S2fs 
„ od Listów ?tuHw.<yrh s,-. \b*h 

Od rosyjskiej porzycifci * roku 3854 r a . — ko-. —

K O T ? . W 6 8 f l  FICSNt 
Petersburgd. 14 t26) Września 1165 r.

* W  dniu 13 (25) września b. r. wyjechali z W ar­
szawy: arcybiskup warszawski i nowogeorgiewski 
Joanicjusz  do Iwangorodu, jenerał-ad ju tan t hrabia

a gNBStos-fcfeUffg*. rurci ?TJ V

Weksle nu Loniyr, 3 rs:e».-, ’i ,5/ h; 31%
,, liambur^ o . . . . . . . . 27 % 28
♦, Amsterdam 8 ;5 t % 155 % —
„ Paryż 3 , . „ t 325 326 —
„ Borlin 1/V diii z,o 100 K......... _ _

6. Potyczki Stiegiitza............... .. _
6. ,, ................. ___

7. •, Roth.ichildi • . . _ 109 y4 109'/
5% Bilety Bankowo . I . em 92, 92’% 2-e em. 91 %
Akcje Wielk. Tow. dróg z.u. za 125 h — 1 /2 _
©bligacje ,, „ . ......... 93 --
6°'.. M eta lik i........................................... -- ~L
4% „ Kupon z Lutego

„ „ Pożyczka...........
—

----- ___

T e, >tu ..:ctr Re mm . . .
Stan niebu  .................

z_.:l V'"-"- - - i'-11'°
- 63.2 i i63.3
-t- 5.2 j : 13."7

na p. pog. | pog.

Ksjwięksas eisjilo 4- 13"7 ,1. A^.njuiej cu-pto f .4°.6 

Z rana 15 (27 : września -f- 6,°2 ii. ciup a.

W u  ifc .n «  w o d y  K i  V,' i 1 4.

Gest ta r g o w e .  
dnia  14 (26) września.

KURSA TKLBGRA FIGlNE. 
i  Berlina «. 12 (24) Września 1H!>k ox ■

Rodzaj produktów

Pszenica. W aga 230 -  240 f.
Żyto .. 225—235’f.
Jęczmień..................................
O w ies...................................
Groch polny. . , .   .............. .
K a rto fle ...................................
Pud siana od k. 35 —40. Pud słomy od k. 20 -  25. 

Dowozy: Pszenicy 80; Żyta 60; Jęczmienia 200; 
Owsa 300 korcy.
W iadro okowity- od rs. 2 k. 75 ’/ j  do rs. 2 k. 83 % 
Garniec „ od rs. — k. 90 do r s .—kop. 92 ’/> 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 1,777.

Korzec od — do
ruble srebrne i kopkjk

5 25 6 75
4 50 4 90
3 - 3 30
1 95 j 2 10

— 90 1 5

* -JBeriiei*.
5t* Pożyczka Rosyjska . . . . . . . .
6 ta  „ „
Obligacje Skarlwwe 4 %  .  ..............
L isty  Zastaw ne 4 % ...............................
B ilety B anku Rosyjskiego . . . . . .
W eksle na  W arsaaw ę  ..............

„ P etersburg  3 tygodniowy
,, „ 3 miesięczny
„ Londyn 3 ,,
„ Paryż 2 ,.
„ Ham burg 2 ,,
„ W iedeń 2 „

Koleje R o sy jsk ie ..................................
Nowa Pożyczka P re m io w a .................
Żyto na t a r g u .........................................

„ dostawę późniejszą . . . . .

a  W łe « S s sS » -
WekBle na LondyD  ..............

„ I la m łju rg ............................
„ P a r y ż . . . . ......................

Pożyczka N arodow a. .  .....................
5 %  M e ta l ik i ........................................  .
Akcje B anku K redytow ego.................

ss sPaie «-£>*.
R enta  3 % .........................................
A kcje K redytu  R uchom ego..............

S  I  U K i & 'j  D K ,

3 %  Papiery (C o n so ls) ........................
T arg  zbożowy.........................................

MW p łacą

73’/ ,
8ł
695 8
c,7
79 b,
78%
S7% 
86 

622V, 
80% 

151 
92% 
79% 
88 % 
43% 
43%

108 40 
-0 6) 
43 — 
71 10 
67 20 

173 93

08 30 
830

89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
L I C Y I  A C J E 

ł SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . 1). 5686') R zą d  Gubernialny 
W arszawski.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 
dniu 16 (28) W rześnia r. b. o godzinie 12-tej 
z południa, w sali posiedzeń Rządu Guber- 
njalnego, odbędzie się in plus licytacja, na 
jednoroczną od dnia 1 Października r. b. 
dzierżawę domu Nr. 2677 w W arszawie przy 
ulicy Bednarskiej położonego, poczynając od 
zniżonej ceny na rub. sr. 2,450.

O warunkach do dzierżawy, konkurenci w 
biórze Rządu Guhernjalnego, sekcji dóbr, 
przekonać się mogą.

W arszawa d. 10 (22) W rześnia 1865 r.
Gubernator W arszawski,

Jenerał Lejtnant, Rożnow. 
Naczelnik Kancelarji, Świętochowski.

(N. D. 5 1 8 9 ) R zą d  Gubernialny
W arsza w sk i.

Podaje do wiadomości osób interesowanych 
że 28 W rześnia (10 Października) r. b. 
o godzinie 11 z rana, odbędzie się w biurze 
tutejszym głośna in minus licytacja, na do­
stawę 300 sążni kubicznych, drzewa opało­
wego sosnowego dla Rządu Gubernialnego 
W arszawskiego w ciągu roku 1866.

Mający przeto chęć ubiegania się o tę do­
stawę, zaopatrzeni w dowód Kasy Gubernjal- 
nej na złożone w kwocie rs. 750 vadjum go­
towizną lub w zapierach publicznych przez 
Rząd na kaucje przyjmowanych, zgłosić się  
zechcą w terminie i miejscu wyżej wskaza- 
nem.

W arunki tej dostawy dotyczące, przejrzeć 
można w W ydziale Skarbowym, Sekcji Kon- 
trolli Kas i rachunkowości Rządu Gubernjal- 
nego, w zwykłych godzinach biórowych. 

W arszawa d. 9 (21) W rześnia 1865 r.
Gubernator - Jenerał Lejtenant Rożnow. 

Naczelnik Kancelarji Świętochowski.

(N. D. 5 ,6 3 9 ). M ag istra t miasta  
W arszaw y.

P o d a je  się do wiadom ości pow szechnej, t e  w 
d. 27 W rześn ia  (9  P aźdz ie rn ik a) r. b. o godzi­
nie 12 w po łudnie odbędzie się w sali posie­
dzeń M ag is tra tu , licy tac ja  in m inus przez op ie­
czętow ane d e k la ra c je  na dostaw ę drzew a o p a ­
łow ego d la  b iu r  M ag istra tu  i s lu tb  pod z a r z ą ­
dem  je g o  zostających  w ciągu roku jed n eg o , to 
j e s t  od d. 3 (15) P a źd z ie rn ik a  r . b. do tegoż 
dnia i m iesiąca 1866 r. w ilości około 1,200 
sz tuk  w k locach po 24 stóp  w przecięciu  d łu ­
g ich , a  od 13 do 18 cali w cieńszym  końcu 
g rubych , w raz z zwózką, potarciem , po łupa- 
niem  i ułożeniem  w d rw ałn i od cen, a m iano­
wicie:

Za sz tu k ę  od 13 do 14 cali w oieńszym  koń­
cu g ru b ą  rs r . 2 kop. 60.

Za sz tu k ę  od 14 do 15 cali w cieńszym  k o ń ­
cu g ru b ą  rsr . 2 k. 87.

Za sz tukę  od 15 do 16 cali w cieńszym  koń­
cu g rubą rs. 3 k. 24.

Za sz tu k ę  od 16 do 17 cali w cieńszym  k o ń ­
cu g ru b ą  rs . 3 k. 68.

Za sz tukę od 17 do 18 cali tv c i tń s z tm  k o ń ­
cu g rubą rsr . 4  k. 32.

P ożądanem  je s t  jed n a k ż e  al.y drzew o w je d n a ­
kowych w ym iarach d o sta rczane  być mogło m ia­
nowicie od 14 do 15 cali w cieńszym  końcu 
g rube.

M a ją c y  przeto  ia m ia r  ub iegan ia się o tak o ­
wą dostaw ę, m ogą złożyć w czasie i m iejscu  
wyżej oznaczonetn na  ręce  p. o. P re z y d e n ta , 
opieczętow ane d ek larac je  n ap isane  podług  wzo­
ru  niżej zam ieszczonego , a wr tych  w yraźnie 
lite ram i bez sk robań , popraw ek i p rzek reśleń  
w ypiszą ja k i  o d stę p u ją  p ro cen t od sumy w yka­
zem kosztów  ob ję te j i do licy tac ji podanej. 
D ek la rac je  zaś nie pod ług  w zoiu lub w aru n k o ­
wo nap isan e  p iz y ję tc  nie będą. N adto  do d e ­
k la rac ji w in ien  być dołączony kw it kasy  g łó ­
wnej ekonom icznej m iasta  W arszaw y na  złożo­
ne vadium  w ilości rs. 240 i na  koszta og łosze­
n ia  rs. 20, k tó re  n ieutrzym ującem u się przy  l i ­
cy tac ji, zaraz  zwrócone będą  B liższe w arun ­
k i dotyczące w m ow ie będącej licy tacji, są do 
p rze jrz en ia  w w ydzia le  A dm in istracy jnym  k a -  
żdodziennie w yjąw szy dni św iątecznych.

W arszaw a, 4 (16) W rześn ia  1865 r. 
p. o. P re z y d e n ta , Jen era ln eg o  S z tab u , 

Je n e ra ł-M a jo r, W itkow ski.
N aczeln ik  K ance la rji, L uceński.

Wzór do d ek la rac ji.
W sku tek  ogłoszenia  z d. p o d a ję  n i­

n ie jsz ą  d ek la rac ję , iż podejm uję się dostaw y 
drzew a (w ypisać z og łoszen ia ' i o d s tę p u ję  od 
cen powyższy- h procentów  NN. (w ypisać l i te ­
ram i) poddając się wszelkim  obowiązkom  i z a ­
strzeżeniom  w w arunkach  licytacyjnym  zam ie­
szczonym.

V adium  w ilości rs r  240 i na  k o sz ta  og ło ­
szenia rs r . 20 p rzy  niniejszem  załączam . S ta ­
łe  m oje zam ieszk an ie  w N N . P isa łem  d. N. N .

(Podpisać  im ię i nazw isko).

(N. D. 5640) Podpisany Komornik podaje 
do publicznej wiadomości, że prawnie zajęte  
dochody nieruchomości Warszawskich, a mia­
nowicie:

1. N. 158 przy ulicy Nowomiejskiej (Go­
łębia zwanej) w dniu 12 (24) r. b. o godzinie 
12 w połuhnie.

2. N. 683 przy ulicy Leszno w dniu 14 (26) 
Października t. r. o tejże godzinie 12 w połu­
dnie; wydzierżawione zostaną przez publicz­
ną licytacją na rok jeden, poczynając od dnia 
1 Stycznia n. s. 1866 r. do tegoż dnia i mie­
siąca 1867 r. na gruncie tychże nierucho­
mości.

Licytacja pierwszej i drugiej, zaczynać się  
będzie od sumy rs. po 150.

W  arunki licytacyjne przejrzane być mogą 
codziennie w kancelarji mojej w W arszawie 
pod N. 1776a, przy ulicy Śto-Jerskiej utrzy­
mywanej, w godzinach po południowych. 

W arszawa d. 8 (20) W rześnia 1865 r.
Antoni Tymecki, Komornik. (15002)

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N. D. 5340)

Składy, Hurtowy i Cząstkowy

przy u licy  Franciszkańskiej i Nowowiniarskiej

od lat przeszło 2 0  egzystujące, przeniesione zostały do domu W łasnego 
przy ulicy Śto-Jerskiej /obok ogrodu Krasińskich pod h  1782.

S k ład y  te  zaopatrzono zostały  w znaczny zapas wyborowych Towarów z najce ln ie jszych  
fa b ry k  zag ran iczn y ch , a m ianowicie: Szmuklerskich, galanteryjnych, zabawek dziecinnych, 
w stą żek  jedwabnych i aksamitnych, oraz kaloszy gumowych i t. p. Pole- a jąca  sk ład y  te ł a ­
skaw ym  w zględom  Szanow nej Publiczności, spodziew a się że i n ad a l zaufaniem  swojem zaszczy­
cić m nie raczy . (10512)

U W1 A D O  M I E N I  A.
(N. D. 5785)

MY A L E X A N D E R  I t .
C e s a r z  W s z e c h  R o s j i  K r ó l  P o l s k i  

&  &  & 
w iadom o czynimy: iż 

T ry b u n a ł H andlow y w W arszaw ie , 
w Im ieniu N a s z e m  

w ydał wyrok następu jący :
Obecni

Brzeziński v. Prez. D ziało się  na Sesji 
Genelii, Sędz. Trybunału Handlowe-
Senewald Sędz. go w W arszawie dnia

2 (14) W rześnia 1865 
roku.

(podp\ Brzeziński v. Prezes.
( -■ ) Andrychiewicz Podpisarz.

W  rozpoznaniu wniosku Sędziego Komisa­
rza Masy upadłości Hersza Widawer, w dniu 
1 (13) W rześnia 1865 r. uczynionego, wzglę­
dem wyznaczenia nowego ostatecznego ter­
minu do likwidacji dla wierzycieli niestawa- 
jących.

Trybunał Handlowy w W arszawie, na za­
sadzie art. 75 K sięgi III Kodexu Handlowego 
do likwidacji i werefikacji wierzytelności w 
m asie upadłości Hersza W idawer dla wie­
rzycieli, jako to: Jakóha Loewemberg, Ber­
narda Kaftal, Izydora Stern, Blocha Majera 
Mendelsohn, Izaaka Gesundthejt, Jakiera 
Mendelsohn, Moska Fejnkind, Motla Gejst- 
man, Józefa Epstejn, Abrachama Bejn, L es- 
sera ;Lewy, W illnera et Bramzen, Hajma 
Lichtenberg Gradenwitza, Jeszyca Segał, 
Gabryela Winawer, Judki Filipsohna, Nuchy- 
ma Szrejber, Motela Lape, Eljasza Wejnden- 
feld, W olfa Kratkę, Izaaka Szlamy Herszbejn 
Abrahama Gelblum, Szamy Gelbfisz, Marku­
sa Lewi, Lejzera W ejss, Szlamy Jesiotr, Ra­
fała Buchwejtz, Banku Polskiego, M ozesa 
Muhlrad, Krekowa w Warszawie zamieszka­
łych , jak niemniej dla wszystkich innych do­
tąd niewiadomych wierzycieli, nowy ostate­
czny termin dwumiesięczny, poczynając od 
ogłoszenia tego wyroku, przez pisma pod 
prekluzją wyznacza.

Mocą tego wyroku zam ieszczenie którego 
w Dzienniku W arszawskim, Gazecie Handlo­
wej i Kurjerze Syndykom poleca.

(podpisano Brzeziński r. Prezes.
( — ) Andrychiewicz p Pisarz.

Zalecamy i rozkazujemy wszystkim  K o­
mornikom Sądowym, od którychby się  tego 
domagano, aby wyrok niniejszy wyegzekwo­
wali, Prokuratorom aby tego dopilnowali, 
Komendamom i Urzędnikom siły  zbrojnej 
aby dodali pomocy wojskowej, gdy oto do 
nich zajdzie prawne wezwanie.

Za zgodność tego wyciągu głównego 
z pierwotnikiem wyroku, na papierze  
bez stempla spisanym w aktach Try­
bunału Handlowego w W arszawie 
znajdującym się świadczę.

W arszawa d. 7 19) W rześnia 1865 r.
Podpisarz Trybunału Handlowego,

(L S) (podpisano) W . Andrychiewicz.

Syndycy tymczasowi M asy upadłości 
H ersza Widawera.

W  odwołanin się do powyższego W yroku 
dla dogodności stron chcących się likwido­
wać w masie Widawera, oznaczają termina 
Stałe na dnie 20, 22, 27, 30 W rześnia (2, 4, 
9, 12 Października), 4 (16), 7 (19), 11 (23) 14 

(26)* 18 (30) Października, 25 28 Paździer­
nika (6, 9 Listopada-!, 1 (13), 4 (16), 8 (20), 11 
(23), 15 (27) Listopada 1865 r. godzinę 5 z 
południa, w miejscu posiedzeń Trybunału 
Handlowego w W arszawie pod Nr. 549. 

Teodor Łącki Adwokat.
Gabryel Winawer.

(N. D. 5 7 6 9 ) T rybunał Cywilny 
Gubernji P łockiej.

W  dalszym  ciągu obw ieszczeń, k tó re zam ie­
szczone były w D zienn iku  Pow szechnym  N r. 
7 5 , 76, 77, 78, 79 i 80 z ro k u  1864 podając do 
wiadom ości, że w moc Postanow ien ia  R ady 
A dm in istracy jnej z d. 18 (30) W rześnia 1864 
ro k u  N r. 7028 p re ten sje  depozytow e z czasów 
R ządu P ru sk ieg o  S k a rb  K ró lestw a je s t  w go ­
towości zaspokoić z procentem  po 2 '/^  od sta, 
w yjąw szy od sum m niejszych lub końcowych 
niedochodzących rs 9, wzywa in teresen tów  w 
m asach objętych pom ienionem i w zwyż obwie­
szczeniam i, j a k  niem niej w m asach poniżej wy­
szczególnionych, aby z prawam i swemi zg ło­
sili się do T rybunału  tu tejszego  p rzed  u p ły ­
wem oznaczonego przez praw o przedaw nienia, 
a  o ile  tak o w e uspraw iedliw ią, o trzym ają  w y­
p ła tę  swych należności z S karbu  Królestwa:

I. M asy z by łego  K rejs-G erich tu  
P łock ieg o .

1. A rletowicz ./. Saw icki.
2. Szem bek ./  S e lek  Lewin.
3. X . C halińskiego A ndrzeja .
4 . B e rg a  Ja n a  G otfrieda.
5. W ierzbow skiego Ja n a .

6. A bta  Ja n a .
7. S tarogrodzliiego  F ab ian a .
8. O dm ianew skiego.
9. Iz ra e la  H ersza .
10. S c lk a  M ojżesza.
11. T rzcińsk i ./. Pozner.
12 M ortka  Salom on ./. L issow ski.
13. K ow alski . /  Suram ow icz.
14. D obrow olski ./. K lobuszew ski.
15. L utkow skiego  vel Żółkow skiego.
16. D obrow olskiego M acieja.
17. F isch e ra  L udw ika,
18. W iśniew skiego Józefa.
19. K onarzew skiego Józefa.
20. Keyssów J a n a  i A nny.
21. P aciork iew icza A ntoniego.
22. B udzyńsk iego  Jak u b a .
23. P o lanow sk iegs Jak ó b a .
24. C zarnow skiego M arcina
25. K ow alsk iego  A ndrzeja .
26. Jan o w sk ie j A nny.
27. O lew niaka  S tan isław a .
28. L endzianow icza A leksandra .
N b  N a lm ie n ia  się, że m asom  z pod N ró w  

2, 6, 7, 10, 14, 19, 20, 22, 23, 24, 25, 27 i 28 
należą się p rocen ta  ja k o  przenoszącym  rs. 9, 
resz tu jącym  zaś takow e nie należą, ja k o  nie- 
dochodzącym  tej kw oty.

I I .  M asy z byłego K re js-G erich tu  
M ław skiego.

1. B artosiew iczow ej A polenji.
2. M ajew skiego Paw ia.
3. K obylińsk iego  P io trs .
4. L aguna B onaw entura ./. K am iński M a­

teusz.
N b . O bjaśn ia  się , że w szystkim  tym  m a­

som należą  się  p ro cen ta  ja k o  przenoszącym  
rs . 9.

I II . M asy z byłego K re js -G e ric h tu
O strow skiego.

1. M iendackiego A ndrżeja .
2. B erm ann  Jo an n y  W ilchelm iny .
3. W ilkow skiego M ichała
4. G rabow skiego  M ikołaja .
5 . B ra jn a k a  Tom asza.
6. K am ińskiego Jana.
7. T rzonka Paw ia.
8. L e jk a  Tomasza.
9. W en tz la  Tom asza.
10. S ieb erta  niew iadom ego z im ienia.
11. B ernatow icza  Tom asza.
N6. O b jaśn ia  się, że  oprócz m as z pod Nru 

8 i 9, k tó re  n ie wynoszą rs. 9, w szystk ie  inne 
m ają  praw o do procentów , ja k o  przenoszące tę  
kw otę.

IV . M asy z byłego K re js-G erich tu
Lipnoskiego.

1. F ra n k ie g o  Ja n a .
2. F ra n k ie  ./. B e ie rsd o rf  i B ullerow ie.
Nb. Z dwóch powyższych m as d ru g a  m a 

praw o do procentów  ja k o  przenosząca rs . 9, 
a p ierw sza nie.

V. M asy z byłego K re js-G erich tu
W yszogrodzkiego.

1. B rańsk iego  P aw ia .
2. B udka Ja n a .
3. Zm yslow skiego F ra n c iszk a .
4. W nukowej H eleny.
5. D w oraka Paw ła.
6. G aw orskiego Tom asza.
7. Ja b ło ń sk ieg o  M ichała.
8. G óreckiego M arcina.
9 . A narosiew icza Józefa.
10. K om orow skich A ndrzeja  i A gnieszki.
11. Kom orowskich T om asza i Ludw iki.
12. K rask i M arcina.
13. L en tza  J a n a  Joachim a.
14. M u lle ra  Ja k ó b a .
15. Orzeszki S tefana.
16. P ip e ra  K arola F ry d e ry k a .
17. S łupsk ich  J a c k a  i Zófji.
18. T o lak a  F ra n c iszk a .
19. M a tusiaka  F a b ia n a .
20. R osiew icza Szym ona.
21. P łom ińsk iego  Paw ła.
22. B rzezińskiego Paw ia.
23. R ytelew skich  M arcina i K onstancji.
24. K rzem ińskiego F ran c iszk a .
25. Telesiew icza Tom asza.
26. K opańsk ich  H ilarego  i J a n a .
27. A raszldew iczów  W incentego i Ewy.
28. W olińskiego Józefa.
29. Bauerów ej Ewy.
30 . W ójciaka K azim ierza.
31. P ilaczyńsk iego  K azim ierza.
32. L ejb la  Salom ona.
33. K w iatkow skiego M ichała.
N b . M asy z pod Nrów 7 i 17 m ają  prawo 

do procentów , ja k o  przenoszące rs . 9, a  w szyst­
k ie  in n e  nie m ają  praw a ja k o  niew ynoszące 
te j kw oty.

V I. M asy z byłego K re js-G erich tu
S ierpsk iego .

1. D ąbkow skich  W ojciecha  i K atarzyny .
2. B orka  Ja k ó b a .
Nb. K ażda z obydwóch tych  m as niem a 

praw a do procentów , jako  n ie wynoszące rs. 9.
P ło ck  d. 8 (20) W rześnia  1865 r.

P rezes, Praszkiew icz.
S e k re ta rz , K ossakow ski.

(N. D. 5762)

P ROCORA
Udzielona w dniu 11 Lipca r. b. 

Panu Marjanowi Marsop, w dniu 12 
Sierpnia r. b. odwołałem, co do wiado­
mości publicznej podaję.

(15301)

O S T R~Z~E~Ż~li”N"T  A.
(N. D. 5825) U rzęd Loterji w Królestwie 

Polskiem.
N a zasadzie doniesienia Kolektora Loterji

Manasa W ajzgros, w mieście biały, podając 
do wiadomości, iż Ij4 losu pod Nr. 3472 lit. 
a 5ej Klasy 104ej Loterji przypadkowo za- 
ginełą, ostrzega zarazem teraźniejszego po­
siadacza, że żadnej korzyści z takowej nie 
odniesie, gdyż wygrana tylko właścicielowi 
w Kontroli Kolektora zapisanemu: wypłaco­
ną zostanie.

W arszawa d. 9 (21) W rześnia 1865 r.

Naczelnik Urzędu Loeschern.
Sekretarz Urzędu J. K. Noiński.

W D rukarn i Rzsdo-wej przy K om isji R ządow ej O św iecen ia  P u b liczn ego .—  Za pozw olen iem  Cenzury.

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)
DODATEK.


